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W Krakowie: na m. Wrzesień złr. 2 
Z przesyłką pocztową w Pań- 

stwie Austryackiem, za mie- 

siąc Wrzesień . złr. 2 c. 25 
od 1 Września do końca Grudnia „ 8 „ — 


Kraków 31 sierpnia. 


Gdybyśmy się nie obawiali, że nas kto 
przydybie na gorącym uczynku, moglibyśmy 
teraz dzień po dniu powtarzać te same ar- 
tykuły nasze o organizacyi kraju, o gminie, 
o samorządzie, o zaprowadzeniu języka pol- 
skiego w szkołach, sądach i urzędach, któ- 
re,na tem miejscu pisaliśmy przed kilku 
laty. Zapewniamy, że nie potrzebowalibyśmy 
nic w nich zmieniać, nic dodawać ani odej- 
mować. Kto posiada kolekcyę naszego dzien- 
nika, może się o tem naocznie przekonać, że 
to samo cośmy wypowiadali wówczas jako 
potrzeby i życzenia kraju, da się dziś do- 
słownie powtórzyć. I czegoż to dowodzi? 
Oto, że wszystko jest u nas dotąd, jak by- 
ło przed laty, a to mimo okólników mini- 

| steryalnych, mimo Rądy państwa i Sej- 
mu. W r. 1861 nie brakowało nie, prócz 
urzeczywistnienia: zupełnie tak samo jak 
dzisiaj. Wtedy czekano tylko na uporządko- 
wanie sprawy węgierskiej, zupełnie tak sa- 
mo jak dzisiaj. Inne wprawdzie było mi- 
nisterium, inny system rządowy, a więc na 
innej aniżeli dziś drodze miało nam się dostać 
zaspokojenie potrzeb, zadosyć uczynienie ży- 
czeniom naszym. 

Smutny to, ale prawdziwy fakt, że te same 
dziś co i wtedy życzenia objawiać nam przy- 
chodzi. Nie myślimy robić z niego zarzutu 
obecnemu ministerstwu, boć poprzednik je- 
go pierwszym był, co nam zrobił zawód; ale 
ten przykład dla tego jest tak niebezpieczny, że 
podkopał wiarę, zrodził nieufność a u wielu 
zwątpienie, nie to zwątpienie, które poddaje 
się losowi i opuszczać każe ręce, lecz to 
zwątpienie, które nie pozwala liczyć na do- 
bre chęci i na szczere zamiary. 

Możemy wyznać, że dziennikarstwo kra- 
jowe podtrzymuje wiarę zwątpiałych, roz- 
pędza nieufność i do wytrwania zachęca, 
że uwzględnia trudności a odwołuje się jedy- 
nie do dobrych chęci, bo niczem innem nie 
może poprzeć twierdzeń swoich. A jednakże 
nie czekając na przeprowadzenie organi- 
cznych zadań rządu, na zbudowanie nowych 
podstaw urządzenia monarchii, mnóstwo jest 
nagłych potrzeb, a tyleż niezaspokojonych 
zawsze jeszcze życzeń, choć niewymienio- 
nych szczegółowo, a to dla tego, że takowe 
codziennie pod różnemi wyrażane bywają for- 
mami; gdyby zaś naraz wyszczególnionemi 
były, mogłyby zastraszyć najodważniejszych 
ministrów. 

Najpierwszem, najważniejszem, a ogółowo 
wyrażanem ciągle życzeniem jest zaptowa- 


dzenie języka polskiego w szkole, sądzie i 
urzędzie. To niema żadnej styczności ani z 
formą rządu, ani z organizacyą państwa, ani 
z załatwieniem kwestyi węgierskiej; może 
być przeto zawsze przedsięwziętem, byle je- 
dnak nie pozostało wyrażonem tylko w zasa- 
dzie, ale oraz i wykonanem. Wiemy, że łatwiej 
da sięto wykonać przy stanowczej organiza- 
cyi, ale wiemy i to również, że bez orzeczenia 
ostatecznego w tym względzie, organizacya 
wszelka będzie tylko zewnętrzną formą, zmia- 
ną nazwy urzędów, podziału administracyjnego 
lub manipulacyi biórowej, organiczną jednak 
reformą być niemoże. Z nakazem zaś sta- 
nowczym przywrócenia nam języka ojczy- 
stego, zniknie mnóstwo trudności w przepro- 
wadzeniu organizacyi piętrzących się, upro- 
ści się robota i znajdą się naturalne śro- 
dki, wykonanie zmian ułatwiające. Tej po- 
trzebie przedewszystkiem stać się zadosyć 
powinno, bo jak jadło i napój są warunka- 
mi utrzymania życia fizycznego, tak język 
jest warunkiem utrzymania życia ducho- 
wego. 


W ostatnim przeglądzie swoim politycznym 
tak mówi Indépendance belge o obecnym sta- 
nie rzeczy w Prusiech, porównywając tako- 
wy z zjednoczeniem Włoch: 

Na ostatniem posiedzeniu. komisyi Izby depu- 
towanych pruskiej, mającej rozbierać projekt usta- 
wy o zaborach, p. Bismark chcąc usprawiedliwić 
opór swój przeciw bezzwłocznemu zaprowadzeniu 
konstytucyi pruskiej w krajach, które wcielić za- 
mierzył, opierał się na tem, że nabytek tych kra- 
jów napotyka opór tak u ludów, których niepo- 
dległość niweczy, jak i zagranicą. Zaszedł nawet 
tak daleko, że powiedział, iż czekać na zwołanie 
parlamentu związku północnego dla uporządko- 
wania nowego stanu rzeczy, byłoby to narażać 
się na największe kłopoty, a może nawet na dru- 
gą wojnę, przed którą zresztą nie cofnęłyby się 
Prusy, jak się nie cofnęły wiek temu przed wojną 
siedmioletnią, aby się utrzymać stanowczo w po- 
siąadaniu Szląska. 

Oświadczenia te naczelnego ministra króla Wil- 
helma sprawiły na słuchaczach żywe wrażenie i 
zjednają mu niezawodnie przyzwolenie na zamiar 
rządzenia tymczasowo w krajach zabranych za 
pomocą rozporządzeń, z udziałem rad umyślnie 
ku temu zwołanych z pomiędzy znakomitszych 
osób. Co do nas, nie pytając w tej chwili, prze- 
ciw któremu to mocarstwu mogłyby Prusy potrze- 
bować bronić zdobyczy swoich, widzimy tylko 
w wyznaniach p. Bismarka potwierdzenie kłopo- 
tów i trudności, któreśmy już naznaczali, tudzież 
potępienie głośne zasady wyznawanej niegdyś 
przez tego ministra w obec Izby, zasady, która 
kierowała całą jego polityką od przyjścia jego 
do władzy, i której błahości nie omieszka on u- 
znać przy swoim rozumie i przenikliwości, jaka 
go cechuje. 

„Siła przed prawem* — rzekł był p. Bismark, 
a innym razem zawołał: „Krwią i żelazem tylko 
można stworzyć Niemcy*. Dwa wyrażenia stra- 
szne a błędne, którym wypadki zdawały się przy- 
znać słuszność na polach Sadowy, lecz których 
przyszłość nie uzna. Już dziś ścieśniają go one 
w krokach, które Prusy przedsiębrać muszą dla 
zebrania owoców swoich zwycięztw; lecz chcące 
się o tem przekonać, dość porównać powiększe- 


nie się tego mocarstwa i zjednoczenie Niemiec 
północnych, jakie się w tej chwili odbywa, z po- 
dobnemże dziełem wykonywanem dawniej przez 
Piemont na półwyspie włoskim. 

Dwie idee prowadziły Włochy do jedności. Je- 
dnej źródłem była żądza wszystkich mieszkańców, 
jakiekolwiek było ich pochodzenie, do wydobycia 
się z pod bezpośredniego lub pośredniego pano- 
wania Austryi i z pod opieki i protekcyi Francji. 
Chciano odzyskać siłę i niezawisłość od zagrani- 
cy, niedopuszczać jej wpływu aż do samych sto- 
lie: Florencyi, Rzymu, Neapolu — ztąd idea je- 
dności. 

Z ideą tą łączył się pociąg wszystkich wyż- 
szych umysłów w różnych krajach włoskich ku 
rządom liberaloym, jakie istniały w Piemoncie. 

Im bardziej rządy Toskany, Rzymu, Neapolu 
opierały się konstytuyonalizmowi, im bardziej 
prześladowały tych, którzy pragnęli takich samyh 
rządów w krajach swoich, tem więcej oczy zwra- 
cały się ku owemu małemu parlamentowi turyń- 
skiemu, gdzie zabierano głos swobodnie, ku owe- 
mu małemu Piemontowi, gdzie wszyscy światli 
obywatele brali udział w rządach, ku owemu kró- 
lowi nazwanemu „galantuomo*, który naraziwszy 
koronę i życie na polach bitew, aby wydobyć 
Włochy zpod obcego panowania, pozostał głuchym 
na wszystkie rady, jakie do koła niego się snu- 
ły, chcąc go skłonić do powiększenia swojej wła- 
dzy monarszej kosztem praw ludu; tak dalece 
pojmował on, że potęga jego tronu niema lep- 
szych podstaw nad potęgę ludu. 

Tak więc po pokoju w Villafranca i wyprawie 
Garibaldego, cóż ujrzeliśmy w owych Włoszech, 
które ks. Metternich nazwał był „pojęciem geo- 
graficznem*, które wystawiano nam, jako zbiór 
municypiów nawzajem zazdrosnych, które jeszcze 
w r. 1848 powstawały przeciw mazzinistowskiej 
idei jedności i szukały zbawienia w federacyi 
państw odrębnych? Cóż wtedy ujrzeliśmy? Oto 
Lombardczyków, Toskańczyków, Parmeńczyków, 
Modeńczyków, Romaniolów, Rzymian, Neapolitań- 
czyków, Sycylijczyków, wszystkie te ludy tak ró- 
żne, posłuszne natchnieniu swoich najznakomit- 
szych rodaków, z których wielu broniło niegdyś 
sang instytucyj partykularnych krajów swo- 
ich. 

Czy tak samo poszło w Niemczech ? Bynajmniej. 

I tam również żywo uczuwano dwoistą potrze- 
bę. Skupić ludności różnych plemion w jeden 
związek, aby położyć koniec bezwładności mię- 
dzynarodowej, powstrzymać zachceenia Francyi i 
wdawanie się Rosyi : tem się umysł publiczny prze- 
dewszystkiem zajmował. Przystępowała do tego chęć 
szukania we wspólnym parlamencie, a w potrzebie 
pod jednym naczelnikiem, rozwoju życia publi- 
eznego narodu i rękojmi konstytucyjnych zapo- 
znawanych w większej części państw drugiego i 
trzeciego rzędu. 

Jak we Włoszech Piemont, tak na północy 
Niemiec był kraj dobrze zawiadywany, silnie zor- 
ganizowany, szczególnie pod względem militar- 
nym, który mimo pęt nakładanych przez stronni- 
ków przeszłości, zaczynał zajmować miejsce w 
szeregu państw parlamentarnych Europy. Jeszcze 
tylko lat kilka, a można było mieć nadzieję, że 
jedność Niemiec utworzyłaby się w ten sposób 
jak we Włoszech, to jest za pomocą moralnego 
wpływu, jaki Prusy do koła: siebie wywierały, 
gdy wśród tego przyszło do walki między koro- 
ną a ludem o zakres ich obustronnej władzy. 

Czytelnicy znają dzieje tej walki. Niechcemy 
jej tu nakreślać. Sprowadziła ona dwie wojny, o- 
bie pomyślne. Idzie zaś dziś o zebranie korzyści, 
a tu właśnie nastręczają się trudności większe, 
niż kiedykolwiek. 

Wewnątrz, sam twórca nowego dzieła ściąga 
na siebie podejrzenie i zaczepiany jest pokątnie 


przez tych, których namiętnościom i politycznym 
przesądom w początkach kryzys wtórował. Podpory, 
na jakiej mu zbywa w obozie feodalnym, zmuszony 
jest szukać w stronnictwie liberalnem, a przez to 
samo rozdziela to ostatnie. Jedni spiesząc się z 
zebraniem owoców bitwy, nagleni są do uzna- 
nia czynów dokonanych, a żałując dawniejszego 
swego postępowania, potępiają własną swoją 0- 
pozycyę; drudzy w mniejszości, wierni przekona- 
niom swoim, protestują w imie odwiecznych za- 
sad prawa przeciw jedności pozyskanej za cenę 
służalstwa. Oto zewnętrzne położenie w samych 
Prusach. (rorszem jest ono jeszcze za granicami 
Prus. Zamiast sympatyj tak gorących, tak ży- 
wych, które pociągały ludy włoskie ku Piemon- 
towi, nie dostrzegamy tu nie innego, prócz oporu, 
starć i nieufności: oporu ze strony tych, którzy się 
lękają zniesienia przywilejów swoich i utraty wła- 
dzy, jaką piastowali; starć ze strony tych, którzy 
w.zasadzie przychylni anneksyi, byliby chcieli 
warunki jej obalić; nieufności u tych, którzy wol- 
ności nie radziby poświęcać dla jedności i któ- 
rzy mniemają, że najświeższa przeszłość państwa 
mającego ich pochłonąć, niedaje im żadnej rękoj- 
mi. Takie są skutki widoczne już dzisiaj aksyo- 
matu: „Siła przed prawem“. 


KURESPORDBNLYA CGZASU. 


Wiedeń 29 sierpnia. 


— r. Wymiana ratyfikowanych już instrumen- 
tów pokoju nie nastąpiła do tej chwili. Przypad- 
kowa odwłoka w Berlinie jest przyczyną tego o- 
późnienia, która zresztą nie pociągnie za sobą ża- 
dnych złych skutków. Mimo tej zwłoki, ewakua- 
cya zajętych przez Prusaków okolic odbywa się 
w porządku, trybem w warunkach pokoju okre- 
ślonym, i najdalej za dni czternaście noga pru- 
skiego żołnierza nie postoi już w granicach pań- 
stwa austryackiego. — Oporniej postępują ukła- 
dy pokojowe z Włochami. W Paryżu miało przyjść 
do ułożenia pewnego rodzaju przedugodnych pun- 
któw pokoju, które miały mieścić w sobie główne 
zarysy przyszłego pokoju. Dotychczas atoli nie u- 
dało się więcej ułożyć punktów jak tylko dwa, a 
mianowicie jeden dotyczący przejęcia przez Wło- 
chy pewnych zobowiązań pieniężnych, drugi, 0- 
puszczenia terrytoryum weneckiego. Z gotowemi 
temi punktami w kieszeni, jen. Menabrea przybył 
do Wiednia. W kwestyi uregulowania granic, 
wszystko atoli jeszcze jest w zawieszeniu. Wło- 
chy nie odrzuciły wprawdzie wręcz w zasadzie 
żądań austryackich, bo rychłe zawarcie pokoju 
pomięszało im szyki, ale przy każdym poszcze- 
gólnym punkcie piętrzą nowe trudności. — Usi- 
łowania Watykanu, aby przy układach pokojo- 
wych kwestyę rzymską jakimkolwiek sposobem 
przemycić na posiedzenia konferencyi pokojowej, 
ani w Wiedniu ani we Florencyi nie znałazły po- 
wolnego ucha. 

Układy pokojowe między Prusami a « aksonią 
zahaczyły się teraz, jak wiecie © przeszkodę nie 
lada. Mówią teraz, iż król Jan raczej złoży koro- 
nę, niż zgodzi się na przyjęcie warunków pru- 
skich. W interesie Saksonii br. Brenner, pełnomo- 
enik austryacki na konferencyach prażskich, udał 
się do Berlina, aby tam popierać zabiegi mini- 
stra saskiego br. Friesen. Żądanie przyznania 
Saksonii większej samodzielności w sprawach woj- 
skowych, p. Brenner wywiedzie, jak słyszę, z pre- 
liminaryów nikolsburskich i z protokółu prażskie- 
go uznanego przez in 

Wiadomości, którą znajdziecie w kilku dziennikach 
tutejszych, iż w Konstantynopolu ogłoszonym zo- 


stał stan oblężenia, zaprzecza jak najmocniej tu- 
tejsze poselstwo tureckie. Natomiast twierdzi ono, 
iż wzburzenie umysłów w Turcyi europejskiej po- 
tężniejszem jak o wiele, niż powszechnie mnie- 
mają. Obawa zachodzi, aby mianowicie w Tesa- 
lii i Epirze nie wybuchło powstanie. Omer pasza 
z większą częścią swego wojska odwołanym zo- 
stał z Giurdżewa nad Dunajem i obejmuje dowódz- 
two w Monasterze, zkąd pilne rzuca oko na ru- 
chy i przygotowania czynione na wyspach archi- 
pelagu, a mające na celu zrzucenie jarzma ture- 
ckiego. 


Bukarest 25 sierpnia. 


(W.) Pierwsze, co w Rumunii uwadze każdego 
berstronnego widza się nasuwa, jest: chroniczna 
chwiejność rządu; brak jakiegokolwiekbądź choć- 
by najlichszego systemu w wewnętrznćj organiza- 
cyi i wynikająca ztąd niepewność wszelkich sto- 
sunków. Jakiś czas łudzono się nadzieją, że ze 
'zmianą panującego i najwyższych figur rządowych 
to złe ustąpi. Dziś przestano się już łudzić; śmia- 
ło też powiedzieć można, że oprócz zewnętrznćj 
formy, nie nastąpiło tu żadne inne przeobrażenie. 
Osoby stojące u steru nietylko że nie pozbyły się 
dawnych błędów, przywar a nawet występków, 
że tak powiem narodowych, lecz przeciwnie ta- 
kowe coraz to szerszych sięgają rozmiarów. 

Ministrowie zmieniają się teraz jak dawnićj dla 
najmniejszćj przyczyny po kilka razy do roku; 
a rządy ich pozostawiają po sobie ślady rozmai- 
tych, często fatalnych, i prawie nigdy niedoko- 
nanych eksperymentów. 

Przy obsadzaniu urzędów a mianowicie posad 
naczelnych jak dawnićj tak i teraz nie popłaca 
wykształcenie, zdolność, pilność i nieposzlako- 
wany charakter, lecz intryga i protekcya. 

Stałość tych posad zapisaną wprawdzie w kon- 
stytucyi jest mimo to rzeczą imaginacyjną. Co- 
dziennie słyszymy o oddaleniu urzędňików z kil- 
kunastoletnią służbą, zupełnie po nastojaszczu, bez 
należytego powodu i z ominięciem przyjętćj w 
świecie normy indemnizowania tychże za wyrzą- 
dzoną im krzywdę. Niepewność posad urzędowych 
pociąga za sebą rozmaite nadużycia, przekupstwa 
i sprzeniewierzania się, które teraz tak jak i da- 
wnićj ani śledzone ani przykładnie karane nie 
są. Urzędnik uważa swą posadę jako rolę którą 
tak długo, jak tylko się da wyeksploatowuje, 
wiedząc, iż i bez tego długo na swym urzędzie 
popasać nie będzie i że jego rzetelności nikt mu 
za zasługę nie poczyta. 

Sądy karne i policyjne postępują sobie z nie- 
słychaną miedbałością; rozmaite przestępstwa i 
dowiedzione kradzieże uchodzą bezkarnie. Słysza- 
łem na własne uszy Greków, ktorzy przed mem 
mieszkaniem, rywala swego, traktyenika (czecha) 
w biały dzień opadli i tak niemiłosiernie zbili, 
że cały tydzień ciężko odchorował; jak wykrzy- 
kiwali. „Wiedz, że mamy pieniądze, a z niemi nie 
boimy się ciebie, policyi, a nawet samego księcia“. 

O kilka kroków od miejsca bójki, znajduje się 
kwartalna pod-komisya policyjna, lecz bióro tejże 
cały prawie dzień zamknięte a szanowny perso- 
nal hula sobie Bóg nie wie gdzie. Poszkodowany 
i zbity Czech zaniósł wprawdzie skargę do owćj 
pod-komisyi, nie uzyskał jednakże żadnego zado- 
Byćuczynienia. W kilka dni usunięto sub-komisyę 
za spólnictwo w uorganizowanćj bandzie złodziei. 
Następca tegoż nie jest ani na włos lepszym od 
swego poprzednika. 

Wszelkie rozporządzenia tyczące się bezpie- 
czeństwa publicznego, przepisy dla przekupniów, 
sług itp. drukowane i rozlepiane po rogach ulie 
nie ściągają najmniejszćj na siebie uwagi; nikt 
nie poczuwa się do obowiązku wypełniania tych- 


Uzęść literacko - artystyczna. 


POWIEŚĆ 
Z GZASÓW NAJAŻDU 


w r. 1814. 


(Ciąg dalszy). 
VILL. 


Wszyscy, których Hullin powołał, zebrali się 
W budzie tracza, poprzed ogromnym kamieniem, 
= mp wesela jaśniał na twarzach tych dzielnych 
udzi. 

— Od dwudziestu lat słyszę ciągle! o Mo- 
skalach, Austryakach, Prusakach, Kozakach — 
rzekł stary Materna z uśmiechem — dla tego rad- 
bym zrobić z nimi znajomość, i widzić ich na 
końcu swojej lufy... 

— Zobaczymy ich, zobaczymy — odpowiedział 
Labarbe — jeszcze wnuki nasze będą opowiadać 
o dziełach moich ojców i dziadów! 

— Towarzysze! — rzekł Hullin — każda miej- 
Scowość dobrze wam znana w tych górach, na 
które patrzycie od Thann do Wissemburga. Wia- 
domo wam, że dwa gościńce cesarskie przerzy- 
nają Alzacyę i Wogezy. Oba wychodzą z Bazy- 
ei; jeden ciągnie się brzegiem Renu do Strazbur- 
ga zkąd zwraca się na Sawernę 1 prowadzi do 

taryngii. Huninga, Nowy Bryzak, Strazburg i 

alzburg bronią go. Drugi idzie na lewo przez 
Schlestadt, zkąd zakręca się w góry i prowadzi 
do Saint- Dié, Raon VEtape, Baccarat i Lunevi- 
lu. Otóż nieprzyjaciel będzie usiłował zająć te dwa 
gościńce, najdogodniejsze dla jazdy, artyleryi i 
pociągów; lecz gdy takowe są bronione, nie ma- 
my eo troszczyć Bię o nie. Jeżeli sprzymierze- 
ni oblegną twierdze — coby kampanię o wiele przy- 
dłażyło — tedy nie mamy się czego obawiać, cho- 
ciąż, nie przypuszczam tego przypadku. Kiedy wē- 
zwą do poddania Huningę, Belford, Schlestadt, 
Strązburg i Faleburg leżące z tej strony Woge- 


ŻE BGA — era - — 
zów; a Bicz, Lutzelsztain i Sarrbtiek z tamtej — mnie-| — A jaż to — rzekł Marek — nigdzie nie bę-| Matka Lefevre nigdy nie była szczęśliwszą, jak 


mam, że na nas spadną. Teraz słuchajcie mię u- 
ważnie. Między Faleburgiem a Saint-Dić jest kil- 
ka wąwozów dobrych dla piechoty; lecz dla ar- 
tyleryi jedna tylko jest droga wiodąca od Straz- 
burga do Raon- les - Leaux przez Urmatt, Muzig, 
Lutzelhus, Framond. Gdy raz opanują ten prze- 
smyk sprzymierzeni, łatwo im będzie wtargnąć 
do Lotaryngii. Droga ta przechodzi koło góry Do- 
non, ztąd o dobrą milę, po naszej prawej. Pier- 
wsza więc rzecz, aby zająć ten przesmyk w miej- 
scu do obrony najsposobniejszym, to jest na wy- 
żynie góry; przytem pozrzucać mosty, porobić 
przekopy i zasieki. Paręset dużych drzew powa- 
lonych na drodze, obstoi za mury fortecy. Najle- 
psza to zasadzka, zakryty widzisz nieprzyjaciela i 
czekasz go. Wszystkiego tego towarzysze moi musi- 
my dokonać najdalej jutro, lab po jutrze. Biorę to 
na siebie; atoli niedość zająć obronne stanowisko, 
potrzeba jeszcze tak obmyśleć, żeby nieprzyjaciel 
nie mógł go obejść... 

— Właśnie myślałem o tem — rzekł Materna — 
kiedy Niemcy raz dostaną się w dolinę Branszy, mo- 
gą przeprowadzić piechotę przez wzgórza Hasla- 
chu i oskrzydlić nas z lewej strony. Nie również 
nie przeszkodzi im użyć tego manewru i po na- 
szej prawej, jeżeli raz dostaną się do Raon VEtape... 

— Rozumiem, lecz aby im wybić z głowy te pla- 
ny, zrobimy rzecz najprostszą, jeżeli zajmiemy wą- 
wozy Zornu i Sarry po lewej, a Blanru po prawej. 
Wąwozu najlepiej pilnować stojąc na górze; dla tego 


tego też Piorette stanie ze stoma ludźmi od stro- i 


ny Raon-les-Leaux; Hieronim zajmie wyżyny Gross- 
manu , z takąż liczbą i zamknie dolinę Sarry; a 
Labarbe z resztą sił będzie strzegł wzgórzów Has- 
słachu. Dobierzecie sobie ludzi ze wsi okolicznych, 
aby kobiety mogły donosić żywność. Otóż to, eo 
miałem wam naprzód powiedzieć. Naczelnicy tych 
stanowisk przysyłać mi będą codzień na Donon, 
gdzie zakładam główną kwaterę, gońca, donosząc 
co zaszło. Utworzymy także oddział rezerwowy; 
lecz gdy się spieszyć potrzeba, pomówimy 0 tem 


dę użyty? Mamże patrzyć na was z założonymi 
rękami ? 

— Ty Marku będziesz doglądał dowozu amu- 
nicyi; znasz się na tem lepiej niż my wszyscy. 

— Babska to robota — zawołał przemytnik — 
moja Bajzel potrafiłaby to samo. 

— Uspokój się Marku — odparł Hallin — nie 
braknie ci sposobności bicia się. Naprzód Falken- 
sztain jest punktem środkowym naszej linii, na- 
szym arsenałem, i miejscem schronienia w razie 
przegranej. Nieprzyjaciel dowie się przez szpie- 
gów, że nasze dowozy ztamtąd idą, więc będzie 
chciał zająć Falkensztain -— wypadnie ci więc 
bronić go. Zresztą wiesz dobrze, że lochów two- 
ich i sładów nie można powierzyć pierwszemu le- 
pszemu. Jednakże gdybyś chciał gwałtem... 

— Nie chcę — rzekł przemytnik, przekonany 
argumentami Hullina — zdaje mi się, że masz zu- 
pełną słuszność. Z resztą mam ja moich ludzi, do- 
brze uzbrojonych, z którymi bronić będę Falken- 
sztajnu; a jeżeli trafi się sposobność posłać kulkę 
w szeregi nieprzyjaciela, będę umiał z niej ko- 
rzystać. : 

— Więceśmy się porozumieli i rzecz skończo- 
na — rzekł Hullin. A teraz towarzysze — dodał 
wesoło — pójdźmy rozegrzać się szklaneczką wi- 
na. Mamy teraz dziesiątą; niech każdy wraca do 
siebie i opatrzy się w żywność. Jutro rano naj- 
później wszystkie wąwozy mają być obsadzone. 
Poczem wyszli z budy, a Hullin w obee zgro 
madzonego ludu mianował naczelnikami wąwo- 
zów Labarba, Hieronima i Pioret; mieszkańcom 
zaś z doliny Sarry przykazał jak najprędzej zgro- 
madzić się w pobliżu fermy w Dąbrowie z topo- 
rami, motykami i strzelbą. 

— Ruszymy o drugiej — rzekł do nich — i o- 
bozować będziemy na Dononie, poprzek gościńca. 
Jutro skoro świt porobimy zasieki. 

Przy sobie zatrzymał on starego Materna i dwóch 
jego synów, powiadając, że koło Donon zapewne 


później, kiedy ze strony nieprzyjaciela nie będzie | bój się rozpocznie, potrzebuje więc dobrych strzel- 


obawy niespodzianego napadu. 


ców, co im bardzo pochlebiło. 


w tej chwili. Wsiadając na wózek uściskała Lu- 
dwikę i rzekła jej do ucha. 

— Wszystko idzie jak najlepiej... Hullin poka- 
zał się tęgim człowiekiem, widzi wszystko... 
wszyscy ufają mu.... Znam go od lat czterdziestu, 
a jednak się dziwię. 

Poczem obracając się do Hullina, dodała: 

— W domu czeka nas piękna szynka i kilka 
butelek wina, nie trzeba ich Niemcom zostawić. 

— Nie bójcie się Katarzyno, nie zostawimy im 
ani kropelki. Zaraz zdążę za wami. 

Lecz w chwili, gdy miała konia zaciąć bato- 
giem — daleko na ścieżce od Trzech-krynie poka- 
zał się mężczyzna słusznego wzrostu, chudy, sie- 
dzący na wysokim kasztanie, w futrzanym kasz- 
kiecie nasuniętym na twarz. Wielki pies owczar- 
ski biegł przed nim, a poły długiego surduta wiatr 
nadymał jak skrzydła. 

W tłumie rozległ się okrzyk: 

— To doktor Lorquin, co ubogich darmo leczy! 
przybywa ze swoim psem Plutonem! poczciwy 
człowiek! 


W rzeczy samej to był on. Pędzące galopem 


wciąż krzyczał: 
— Stój! stój! czekajcie! 


W parę minut dopadł już podnóża góry, prze- 
leciał przez łąkę, i mijając most, wyjechał na- 
przeciw budy. Zadyszany, tak zaczął do zgroma- 


dzonych: 


— A łotry! a hultaje! chcecie wojować beze 


mnie! Nie daruję wam tego! 


A uderzając ręką po małym kuferku przypiętym 


do siodła, dodał: 


— Poczekajcie hultaje! mam tu coś na was; 
są tn i noże i nożyczki i obcążki i szczypczyki do 
wydobywania kul, kartaczy i granatów, któremi 


was nieprzyjaciel poczęstuje. 


Roześmiał się w głos, a niejednego zimny dreszcz 


przeszedł po skórze. 


nem 


Po tym żarcie, zaczął znów poważniejszym to- 


= Ej Hullinie nakręcę ci uszu. Mógłżeśto w tak 
ważnej sprawie zapomnieć o mnie? Gdybym się 


nie dowiedział od drugich, bylibyście bez lekarza 
przecież gdzie się biją, pomoe potrzebna. 

' — Przebacz Doktorze — rzekł Hullin ściskając 
mu dłoń od tygodnia tyle mam kłopotów na gło 
iwie, że nie pomyślałem o tem. Zresztą taki czło- 
wiek jak wy, nie potrzebuje uwiadomienia, i sam 
się domyśli. 

Doktór się udobruchał. 

— Wszystko to bardzo pięknie — zawołał — 
ale z twej winy spóźniłem się. Zapewne miejsce 
moje zajęte. Gdzież jest jenerał, niech się mu po- 
skarżę. 

— Ja tu dowodzę. 

— Doprawdy ? 

— Tak jest doktorze — dla tego mianuję cię 
naczelnym chirurgiem. 

— Chirurgiem partyzantów Wogezkich! W to 
mi graj! À 

Zbliżywszy się potem do wózka Katarzyny, 0- 
świadczył jej, że z jej pomocą chciałby uorgani- 
zować ambulanse. 

— Wszystko to się zrobi porządnie— odpowie- 
działa fermierka. My obie z Dadwitską zajmiemy 
się tem dzisiejszego wieczora. Nieprawdaż Lu- 
dwiezko ? i 

— Dobrze! dobrze! Mateczko, zawołało dziew- 
czę uradowane — będziemy obie robić bandaże, 
skubać szarpie przez całą noc. 

— Jedźmy! Doktorze czekamy cię z obiadem. 

„I wózek potoczył się. Doktór jadąc tuż za wóz- 
kiem, opowiadał Katarzynie, jakim sposobem do- 
szła go wiadomość o powstaniu górali, jak jego 
gospodyni dowiedziawszy Się, że jedzie na wojnę, 
zaczęła łamać ręce ! sceny wyrabiać; przyczem 
nie omieszkał opowiedzić i innych epizodów swo- 
jej podróży. Hallin i Materna z synami, szli © pa- 
rę kroków w tyle uzbrojeni w sztućce, itak cała 
ta kupka drogą wijącą się wzgórzami, zmierzała 
do folwarku w Dąbrowie. 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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mi i Rosyą z drugiej strony, mnóstwoby tutaj ży- |z taksą 50 złr. i Nuchem Samuela handlarza wy- wnioskiem Dra Dietla oświadcza się wielka wię- | zostaną. Rzuciwszy krótki histo 
czyło zwycięztwa Prusom i Rosyi. — Smutne to |robów złotych i srebrnych z taksą 25 złr. A kszość. Wniosek Komisyi upada. k 7 akad, oo wyj e. 
zaiste objawy dowodzące głębokiego moralnego| Co do 5° wniosek referenta departamentu III] Sprawozdawca p. „Langie, przedstawia drugi gwałtownych czyni zarzut JCMci, iż w r. 1863 
upadku, do jakiego tutaj większość przyszła. względem zaasygnowania z funduszu miejskiego | wniosek komisyi sanitarnej tej OSNOWY: wręcz oświadczył, jako przedewszystkiem jest Niem- 
Wiadomość odstąpienia W. ks. Poznańskiego Ro- kwoty 500 złr. na utrzymanie Domu przytułku i| Czy Rada miejska uchwali postawienie publi- | cem. Konkluzyą całej broszury jest wezwanie do 
syi, krąży w Rzymie 'jako niewątpliwa. Mnodzy pracy; sekretarz magistratu p. Skrzydelka jako |cznych wygódek i komu urządzenie ich powierzy? |chwycenia za oręż i wywalczenia niepodległości 
dygnitarze upatrują w niej z radością dowód 80- |referent odczytuje odezwę zarządu tegoż zakładu| Dr Dietl mniema, że to da się przeprowadzić | Czech. 
juszu obu północnych mocarstw przeciw Ftancyi. wykazującą potrzebę zapomogi w kwocie 500 złr. chociaż i tu zachodzą trudności, nie mówiąc już| Stronnictwo narodowe czeskie — przyznają to 
Ufają przytem, że się Austrya także przeciwko | Referent wykazuje, że koszta utrzymania tego|0 nieprzyzwoitości. Jeśli wygódki te nie będą czy- | nawet dzienniki wiedeńskie srodze jest oburzone 
niej obróci, i że tym sposobem stanie na nowo | Zakłada obejmującego do 150 osób różnego wie- | Sto utrzymywane, to zanieczyszczą miasto; wnosi | treścią owej broszury i stanowczo ją potępia. 
Święte Przymierze, najdroższy sen i ideał dostoj ku, stanu i płci, wynoszą rocznie do 15,000 złr.|zatem Dr Dietl odesłać wniosek do komisyi sani-| — Osobny pociąg kolei północnej powiózł w d. 28 
ników rzymskich. i i , |wraz z miejscowym zarządem. Fundusze Zakładu |tarnej, aby oznaczyła miejsca, obliczyła koszta u-|z Wiednia do Opola w Szląsku pruskim 15 milio- 
Dnia „wezorajszego p. Ludwik Sartorius, hrabia | tego są niestałe, bo na składkach dobrowolnych | rządzenia itd. — Wniosek ten również przyjęty |nów talarów w srebrze stanowiących resztę przy- 
San Luis, złożył Ojcu Sw. listy uwierzytelniające |; datkach dobroczynnych oparte. Magistrat już |został. Co się tyczy rozbioru wody studziennej, | znanego Prusom w warunkach pokoju wynagro- 
go w charakterze ambasadora nadzwyczajnego '|w tym roku preliminował sumę 2,000 złr. póżniej | dodał Dr Dietl, dość się przekonać czy woda czy- | dzenia. Kosztowna ta przesyłka pomieszczoną była 
pełnomocnego królowej Hiszpańskiej przy Stolicy 1,000 złr. a teraz referent wnosi za asygnowa- | Sta, bezwonna i zdrowa; zbadać należy stosunek |w 246 beczułkach, a pozostawała pod strażą dwóch 
Awiętej. > i niem 500 złr. Wniosek radzey Bentkowskiego o |studni do kanałów, czy gazy ztąmtąd nie przesą- | urzędników banku narodowego i eskorty woj- 
, Giornale di Roma zawiera długi artykuł prze” | wstrzymanie załatwienia tego przedmiotu do ze- |czają, co także należy do komisyi sanitarnej. — |skowej, która towarzyszyć jej będzie aż do gra- 
ciw deputowanemu włoskiemu p. Jakóbowi Co-| brania się sekcyi na którą niebył wniesiony, po- | Wniosek przyjęty. Dalszy wniosek komisyi: Czy | nicy. 
win, który napisał był do Pungoło list, żaląc się, pierają radzcy Muczkowski, Lipiński i X. kano- | wywóz śmieci miejskich mają dokonać własnym| — W Zukunft stronnictwo niemiecko-fede- 
że mu władze papiezkie nie pozwoliły przez Rzym |nik Górnicki. W skutek tej opozycyi, którą Rada | kosztem właściciele czy Magistrat? Kwestya pie-|ralne ogłasza śwój prograw. Między podpisami, 
przejechać, wracając z Neapolu. Giorncle di Ro- podziela, prezydujący cofa wniosek. niężna nie powinna nastręczać trudności. Żgodzo- | któremi jest ów program opatrzony, znajdujemy 
ma donosi, że miał fałszywy paszport. Przychodzi wreszcie na stół wniosek 3-ci, to jest | 0 SiĘ na odesłanie wniosku tego do Sekcyi V. nazwiska kilku czionków rady miejskiej wiedeń- 
Sprawozdanie komisyi sanitarnej względem za- Sprawozdawca p- Langie przypomina o domach | skiej. „Nie mogąc dziś dla braku miejsca w całej 
rządzenia środków ochraniających od cholery, i |1A szpitale choleryczne, to jest dom Szenberga na osno vie powtórzyć tego zajmującego dokumentu, 
ratunku w czasie wybuchu tejże. Rozprawy nad Kazimierzu i Klinikę na Wesołej. EO wrócimy do niego w numerze następnym. 
tym przedmiotem były najbardziej zajmujące, Dr Dietl radzi, aby wybrać dużo szpitali a ma-| — Specyalny dziennik wojskowy Kamerad prze- 
obudziły one ogólny interes; i niedziw, obmy- łych, bo chory długo w nich miejsca nie zajmuje; | mawia teraz gorąco za ufortyfikowaniem Wiednia, 
ślenie zaradczych środków w celu utrzymania |40 do 50 chorych ilość dostateczna. Komisya sa-|i w tym względzie niewątpliwie jest organem wyż- 
zdrowia i życia, czyż może być piękniejszem i |"itarna w różnych je miejscach powybierać po-|szych sfer wojskowych. Powołując się na tegoro- 
szlachetniejszem, nieprzeczymy, z ogromnemi tru- | Winna. Co do kliniki, to sprzeciwia się przezna” |czną kampanię i na zmianę sytuacyi politycznej 
dnościami połączonem zadaniem? Mniemamy, że | C7eniu tego zakładu i obróciłoby się na niekorzyść ji militarnej wobec zagranicy w ogóle, a potęgi 
trudności acz wielkie, usilną pracą i wytrwałością uczących się, bo nie można £4 łóżek samemi cho- praskiej w,s8zczególe, Kamerad dowodzi, że uforty- 
a szezególniej dobrą wolą Rady zwalczyć się lerycznemi zapełnić; wreszcie i sam Rząd pewnie-|fikowanie stolicy ze względów wojskowych jest 
dadzą. by na to nie zezwolił. Komisya też nie rachowa- | niezbędną koniecznością. Nie „uciskające pąsy 
Sprawozdawca komisyi p. Karól Langie odczy- ła na Klinikę, bo Klinika musi być Kliniką. Pro- | szańców“ ani też „tamujące swobodną komunika- 
tał referat a raczej piękną i bardzo zajmującą fesor może wziąść kilku cholerycznych, ale nie | cyę warowne zamki“ winny „pętać* stolicę. For- 
rozprawę, traktującą o nieczystościach miejskich wszystkich. —Wniosek komisyi > oczna, przy- |tyfikacye, któreby wybudowano koło Wiednia dla 
i rozbierającą system kanalizacyjny i wywozowy jęty. — Dr Szlachtowski jest za odesłaniem wnio- | założenia potężnego obozu oszańcowanego, musia- 
desinfekcyjny, — Sprawozdawca potępia kanaliza- sku do Sekcyi V, i powierzeniem jej prowadzenia lyby tak daleko odsuwać się od miasta i podług 
cyę, przyczynia się ona bowiem do zarażania po- dalej tego przedmiotu. — P. Muczkowski jest za | takiego być systemu budowane, aby nie tąmo- 
wietrza wydobywające i ziejąc zgniliznę wszel. | odesłaniem do Sekcyi III do kómisyi zdrowia. — | wały ani „swobodnego ruchu“, ani też „uczucia 
kiemi możliwemi otworami jakby kominami; za- Wreszcie Dr Dietl oświadcza się za komisyą ad swobody“ u Wiedeńczyka. 
leca system wywozowy tak pod względem higie- |*00 % II i IV Sekcyi członków wybrać się ma-| Nie wdajemy się w ocenienie projektu Kame- 
nicznym jak i ekonomicznym; twierdzi, że odjęcie |J4%%, i za nadaniem tej komisyi atrybucyj, jakie |rada pod względem militarnym, bo to nie rzecz 
woni nie jest kosztownem: funt bowiem siarkanu | ™2 Rada ogólna. — Wniosek ten jednogłośnie | nasza. Pozwolimy sobie tylko zwrócić uwagę na 
żelaza kilka centów kosztuje. Stawia zatem Spra- | Przyjęty. — Porządek dzienny wyczerpany. stronę finansową projektu, która jest zarazem i 
wozdawca imieniem komisyi następujące wnioski: | „rezydujący proponuje posiedzenie tajne na d.|jego stroną polityczną. 
1° aby Magistrat bezzwłocznie zarządził wyczy- 13 września celem wybora Prezydenta czyli Bur.| O obwarowaniu Wiednia, a mianowicie o zało. 
szczenie wszystkich kanałów miejskich i odwo- | mistrza i Wiceprezydenta stósownie do $$. 46, 47 |żeniu pod stolicą wielkiego obozu oszańcowanego, 
nienie. 2° o godzinie 6-ej rano za odgłosem dzwon. |Í 48 Statutu. Po krótkiej dyskusyi za późniejszem | jaki znajduje się np. pod Ołomuńcem lub pod Wero- 
ka z ratusza zlewać kanały po placach publi- | odroczeniem, w niosek prezydującego znaczną wię- | ną, mówiono już dawniej, i to nie raz jeden. Zaj- 
cznych, dodając kilka konewek zwyż wzmianko- kszością przyjęty. Posiedzenie skończone o godzi- mowano się nawet tak szczerze tym projektem, 
wanego rozczynu. 3° o godzinie 1-ej w południe |"i© tej. — Galerya mniej obsadzona jak na po- iż w przybliżenia oznaczono już koszta wykona- 
na odgłos dzwonka ratusznego po kamienicach | Przedniem posiedzeniu. nia, a wynosiły one, jak sobie dobrze przypomi- 
i placach puszczać wodę pompami przez 10 mi- namy, ni mniej ni więcej, jak 200 milionów złr. 
nut do kanałów. 40 karę za niewypełnienie tych ; ów » i Ta cyfra dowodzi, że dla założenia pod stolicą 
przepisów 1 złr. na właściciela nałożyć. Rudawę|,, Najwyższem postanowieniem z dnia 23 lipca, „obozu oszańcowanego“, musianoby pomyśleć o 
na czas potrzeby nieprzeszkadzając młynom, pu- N. Pan zatwierdził powołanie Dra Stanisława Ja- | nowej i to wielkiej operacyi finansowej, a więc 
ścić kanałem wychodzącym pod zamek królewski. nikowskiego lekarza ordynującego w szpitalu poświęcić dla niej myśl przywrócenia jakiego ta- 
Gdzie nie ma pomp i kanałów, p. Mierzb podej- dzieciątka Jezu w Warszawie, na profesora me- |kiego porządku w austryackich finansach, a na- 
muje się tanio wywozu bezwonnego, tak zwanego | (yCyny sądowej w Uniwersytecie krakowskim. | wet podjęcia jakichkolwiek reform wewnętrznych, 
beczkowego. Władze powinnyby ten system w gma- MPA bo po zaspokojeniu. kosztownych wydatków na 
chach publicznych, szpitalach, teatrach, koszarach ufortyfikowanie Wiednia, wcale nie, albo mało co 
zaprowadzić, wychodki i studnie urządzić. P. Ale-| 1 le m. Zd. 4 pozostałoby ma opędzenie kosztów połączonych 
ksandrowicz podjął się z szlachetną bezintereso- A b. r. obowiązujące także w Galicyi i WKs.|z wszelkiem stadium przejściowem — przypuści- 
wnością badać wodę w studniach zepsutą i przed. rakowskim, wyjaśnia $ 4 patentu o La butanię „wszy już, że wystarczyłoby na opędzenie wydat- 
stawić sekcyi Vej obmyślenie środków; dalej zwra- | broni z dnia 24 października 1852 r. Podług te-|ków normalnych. — Powtarzamy, iż podnosimy 
ca uwagę na śmietniki. Szczególniej zaś sprawo-|80% wyjaśnienia, puste ładunki z kapslami uży- | tylko tronę finansową i polityczną sprawy obwa- 
zdawca poleca Szanownej Radzie usunięcie o ile | Wane do nabijania broni z tyłu, czyli tak zwane |rowania Wiednia, bo nie jesteśmy specyalistami 
można nieczystości na Kazimierzu, wynikających Pw Lefoucheux' należą do przedmiotów, wojskowemi z powołania. Gdybyśmy nimi byli, 
z nader skupionej ludności. Gdzie złe zastarzałe, | 10 których ściąga się wspomniony $ 4 patentu |zapytalibyśmy się może Kamerada: jakie przy- 
trudno mu zaradzić, ale nie jest rzecz niepodobna. | 9 używaniu broni, a zatem przepisy o fabrykacyji, sługi w ostatniej wojnie oddały wojsku austrya - 
Gorąco przemawia o Starej Wiśle, szlachtuzie, | handlu i posiadaniu dozwolonych przedmiotów |ckiemu fortece Kóniggriitzu i Jozefstadu? Opisy 
jako miejscowościach zarażających znaczuą część uzbrojenia i używających „ładunki Lefouchenx« bitwy pod Sadową tyle tylko o nich wspominały, 
miasta. Według oświadczenia fizyka miasta od.| obowiązują. iż w ich rowach zalanych wodą tonęły niedobitki 
byto już z 50 komisyj bezskutecznych na te mar- —— a uchodzące z placu bitwy. 


twe jeziora !.... t 
idrólestwo Polskie. 


Dalej sprawozdawca, oznajmia, iż wyznaczono 


trzech członków rad. Żebrawskiego, 'Warszauera ; „(AO 3 : 

i Langiego w celu wybrania domów na przypa- Komisya Likwidacyjna listów indemnizacyjnych 
dek cholery. Komisya postanowiła działać z wła- w Królestwie Polskiem ogłasza o losowaniu tych 
listów co następuje: 


wana era y: PODRIO apa. ję sat pe sia Decyzyą Komitetu Urządzającego w Królestwi 
wn ita > k w 
y szpital wojskowy, mogący chorych po Polskiem, z dnia 14 sierpnia r. r oskańówiowc: 


mieścić który e. k. komenda ustąpiła, i gmach zp Md , 
kliniczny na Wesołej; na przypadek możnaby u- w pierwszem losowaniu listów likwidacyjnych, 
mającem się odbyć w dniu 1 września r. b., u- 


rządzić domy na Kleparzu i Smoleńsku. Dalej E luf ; 
proponuje, rozesłać okólnik do lekarzy, aby się ka puid e wy ja: oryg rg LS: 


raczyli podpisać co do honorarium za trudy, któ- itre FIRA 

rych gmina największemi pieniędzmi nie jest w nem nAi OŚ listów likwidacyjnych, pod 

stanie wynagrodzić (brawo), wszakże wnosi dyetę vaire n Pa „ yć SiNi iaa UAA SE 

lekarzom 5 złr., a uczniom po 3. Ordynaryuszów oc d Pó, PBC lm ee eż sę 
9 


w Szpitalu po 2, asystent atały i uczeń czwarto- do MIR pomienionego ukazu, summę rs. 160,368 


że, nikogo też za niewypełnianie do odpowiedzial- 
ści nie pociągano. Tak więc zamiast owéj roz- 
głaszanćj moralności publiecznój rozkrzewia się 
rozwiązłość obyczajów, tryumfuje zepsucie, rozpu- 
stą i zbrodnia. 

Po gościńcach napadają zbrojne bandy na po- 
dróżnych, obdzierają ich do naga a często zabi- 
jają, jak oto niedawno we wsi Kaligurani, gdzie 
małżeństwo starozakonne przez złoczyńców zrabo- 
wane i haniebnie zamordowane zostało. 

Rząd utrzymuje wojsko, straż graniczną, kon- 
nych i pieszych żandarmów i z tem wszystkiem nie 
umie zawarować bezpieczeństwa osób i mienia. 
Mimo często powtarzających się napadów nie 
zarządzono dotąd obławy na zbojów, którzy co 
raz większćj nabierają śmiałości i pod groźbą na- 
padów znaczne okupy na wsie i miąsta nakła- 
dają. 

Nędza na prowineyi dochodzi do największego 
stopnia. Nieurodzaje tegoroczne grożą drożyzvą i 
głodem, tem bardzićj, że już teraz nadchodzą ra- 
porta o często zdarzających się wypadkach śmierci 
w skutek tyfusu głodowego. 

Książę Karol wyjechał przedwczoraj do Mołda- 
wii w towarzystwie swych sekretarzy i kilku 
wyższych wojskowych; a jak telegramy Monito- 
rała zapewniają, witany bywa po drodze z ogro- 
mnem uniesieniem. My z naszćj strony nie może- 
my poświadczyć oznaków podobnego entuzyazmu, 
przeciwnie spostrzegamy, że nieukontentowanie 
przeciw księciu we wszystkich prawie sferach 
znacznie się wzmaga. Kraj oczekuje dotąd nada- 
remnie spełnienia wielu przyrzeczeń, a jest za to 
świadkiem ruiny, z którćj go, jeżli nadzwyczajne 
jakie środki nie nadejdą, ani obcięte pensye urzę- 
dników, ani oszczędności ministerstwa wojny (roz- 
puszczono bowiem 10,000 żołnierza, przez co bu- 
dżet tego ministerstwa w przeciągu pięciu mie- 
sięcy tj. od 1go sierpnia do 1go stycznia 1867 
8,535,867 piastrów zaoszczędza ) wydobyć nie 
zdołają. 


Sprawozdanie z 3go posiedzenia Rady miejskićj 
w Krakowie d. 30 sierpnia. 


Ponieważ dostateczna liczba członków (43) zgro- 
madziła się, prezydujący otwiera posiedzenie po 
godzinie 5tćj. Po odezytaniu protokółu z ostatnićj 
sesyi, Radzca Koczyński dopatruje w nim niedo- 
kładność, a to dla tego, że oprócz trzech radzców, 
którzy nieobecność na przeszłem posiedzeniu u- 
sprawiedliwili, reszta, a jest ich z 1Ociu wcale te- 
go nieuczynili, jeźli tak się dzieje z samego po- 
czątku, cóż dalćj będzie? Przytacza $$ 68 i 69 
statutu i żąda wymienienia nazwisk w protokóle, 
oraz przytoczenia powodów nieobecności. Dr Dietl 
uważa to za wniosek a nie za sprostowanie pro- 
tokółu, wreszcie $ 72 statutu temu żądaniu u- 
czynił zadość, jeźli zaś jaki usterk zajdzie, to go 
poprawi prezydujący i wnosi za przejściem do 
porządku dziennego. Wniosek postawiony, czy wy- 
mienić nieobecnych członków, którzy się nieuspra- 
wiedliwili, Rada odrzuciła przejściem do porząd- 
ku dziennego. Odezwę zawięzującćj się u nas Ka- 
sy Oszczędności, zapraszającą na uroczystość wej- 
ścia jéj w życie, Rada powzięła do wiadomości. 
Następnie kilku członków na przeszłem posiedze- 
niu nieobecnych składa spensyą. 

Po dopelnieniu powyższych formalności odczy 
tano następujący porządek dzienny dzisiejszego 
posiedzenia : 

1) Wniosek sekcyi skarbowćj względem wy- 
mierzenia płacy i emolumentów dla Burmistrza 
miasta. 

2) Wniosek Radzcy Koczyńskiego względem u 
tworzenia komisyi lokalnćj dla pielęgnowania ran- 
nych żołnierzy z ostatnićj kampanii. 

3) Sprawozdanie komisyi sanitarnej względem 
zarządzenia środków ochraniających od cholery i 
ratunku w czasie wybuchu tejże. 

4) Wniosek referenta departamentu IV wzglę- 
dem przyjęcia w związek gminny kilku o to u- 
biegających się osób. 

5) Wniosek referenta departamentu III wzglę- 
dem zaasygnowania z funduszu miejskiego kwoty 
zir. 500 na utrzymanie Domu przytułku i pracy. 

-Co do 1go, to jest wniosku sekcyi skarbowćj 
względem wymierzenia płacy i emolumentów dla 
Burmistrza miasta: 

Sprawozdawca sekcyi II Dr Weigl, wykazując, 
jaką pensyę dotychezasowy p. Burmistrz pobiera, 
która wraz z mieszkaniem i innemi dodatkami 
3000 złr. nieprzenosi, proponuje w imieniu sekcyi, 
aby wyznaczyć przyszłemu Burmistrzowi 4000 złr. 
bez mieszkania i innych dodatków. Powaga jego i 
utrzymanie przyzwoitćj godności, oraz zajęcie się 
czynne sprawami miasta, wymagają odpowiednie- 
go uposażenia. Dr Strzelbicki jest zdania, że pier- 
wćj zbadać należy, jakie są dochody i o ile wy- 
starczające; wykaz dochodów przedstawia docho- 
dy niestałe, dochody te są względne, idzie o to 
abyśmy nie byli narażeni na niedobór, przytacza 
przykłady z czasów Księstwa Warszawskiego i 
teraz nie większe wróży dla miasta szczęście, 
gdyż władze zapewne się ztąd wyprowadzą, wno- 
si zatem za pensyą 3000 złr. Radzca Seredyński 
przytacza, że i inne miasta, innych dochodów nad 
niestałe nie mają, a wystarczyć i radzić sobie 
muszą i jest za pensyą 4000 złr. Gdy nikt gło- 
su nie zażądał, Dr. Weigl jako sprawozdawca 


Rzym 23 sierpnia. 


Encyklika wstrzymaną została. Oczekiwano jej 
powszechnie z osobliwą niecierpliwością, spodzie- 
wano się znaleźć w niej światło wyjaśniające 
przyszłą politykę Dworu rzymskiego. Mówią, że 
była już pod prasą i że ją cofaięto. Nicby to nie 
miało zadziwiającego, gdyż niejednokrotnie allo- 
kucye i dokumenta Stolicy Apostolskiej, dla publi- 
ezności przeznaczone, ulegają zupełnym zmianom 
w samej. chwili ogłoszenia lub cofane ze wszy- 
stkiem bywają. Przykłady tego zbyt ;są liczne, 
aby ten nowy zdał się nieprawdopodobnym. Co 
też krok taki spowodować mogło? Nie mamy w 
tym względzie żadnych dokładnych wskazówek o- 
prócz wniosków, domysłów i wiadomości niedo- 
statecznie dowiedzionych. Jeżeli w rzeczy samej 
Encyklika miała obwieścić światu nowe postano- 
wienie Dworu rzymskiego oddania się całkiem 
pod opiekę Francyi i poruczenia Cesarzowi Napo- 
leonowi obrony Państwa Kościelnego, wznawiając 
dlań godaość strażnika granie ojcowizny Świętego 
Piotra, piastowaną przez Karola Martela i Karola 
Wielkiego, tytuł patrycyusza rzymskiego, to w takim 
razie być może, iż jej cofoięcie było naturalnym 
wypływem nowego zwrotu, jaki w radzie papie- 
skiej miał nastąpić. Zapewniają bowiem, iż na no- 
wej kongregacyi w upłynionym tygodniu postano- 
wiono nieopierać się na obcych mocarstwach i rzą- 
dach, lecz szukać zbawienia w środkach będących 
w mocy Stolicy Apostolskiej. Stronnictwo doradza- 
jące bezpośrednią zgodę z Włochami wbrew ocze- 
kiwaniu naszemu i ze zdumieniem wszystkich co- 
raz bardziej bierze górę w osobliwszy sposób. — 
Prąd ten nieśmiały i niewidzialny przed parą je- 
szcze miesiącami, od odstąpienia Wenecyi coraz 
się bardziej wzmagał i uwydataiał. Nawet znie- 
sienie klasztorów i prawo Crispi zastósowane do 
biskupów i duchowieństwa, co nową otchłań zda- 
ły się otwierać między Stolicą Sw. a królestwem 
Włoskiem , przerwać go mie mogły, a obecnie 
wzrasta i potęguje się znowu. — Atoli potrzeba 
koniecznie, aby Włochy ze swojej strony uczyniły 
krok ku Stolicy Św. i zwolniły surowość praw 
przeciw Kościołowi wymierzonych. Inaczej bowiem 
Papież będzie wstrzymany na drodze pojednania, 
przynajmniej wrzekomego, drażliwem swem su- 
mieniem. 

Zkądinąd, wedle zp, oai a ma 
świeższych doniesień, mgr Chigi uapisał w tye z ; : y 
dużach ss kardynała ritrae lea: r sekcyi w poparciu wniosku zabrał głos ostatni. 
Cesarz skłonnym się okazuje do przedłużenia oku-| Wyjaśnił on bardzo przekony wająco, że za da- 
pacyi na rok jeszcze, tem bardziej, iż rząd włoski] Wnych czasów wszystko było tanićj, a zatem nie 
nie wykonał warunków Konwencyi, gdyż przyją-| ma tu porównania; że tu nie chodzi o ostentacyą, 
wszy podział długu papiezkiego, ułożony przez|ale o ścisłą przyzwoitość, że musi być także mię- 
Prancyą, wedle którego winien płacić rządowi tu- | dzy urzędami pewna gradacya, inaczćj nie byłoby 
tejszemu po 26 milionów fr. rocznie przez 36 lat, odpowiedniego stosunku. Dodatki do pensyj do- 
oświadczył znienacka, że ani grosza nie zapłaci. wodzą najlepiój, jak pensye są szczupłe, dodatki 
Jednak Cesarz żądałby ze strony Dworu rzym-|te wypadnie na stałe pensye zamienić, dla tego 
skiego jakiegobądź aktu upoważniającego siebie |w obecnych okolicznościach nie widzi powodu 
do przedłużenia okupacyi, prośby urzędowej na |zmniejszania pensyi. Prezydujący poddaje pod 
piśmie lub nareszcie odezwy do katolickiego świa- głosowanie wniosek Dr Strzelbiekiego, który po- 
ta, w której Francya byłaby zachęconą do pozo-ļ party pięcioma głosami, upada — wniosek sekcyi 
stawienia wojsk swoich w Rzymie. Napoleon III 
potrzebuje takiego urzędowego akta dla zasłonie- 
nia swojej odpowiedzialności wobec Włoch i Eu- 
ropy za odraczanie terminu umówionego w ugodzie 
z 15 września. Czy ta prośba francuska encykli- 
kę wstrzymała, i czy tej ostatniej treść zmienio- 
ną zostanie kwoli Cesarzowi i będzie zawierała 
żądanie, którego on pragnie jako wymówki na 
swą korzyść? Jeżeli stronnictwo bezwarunkowego 
oporu lub też stronnictwo bezpośredniego porozu- 
mienia się z Włochami górę otrzymają, to do ta- 
kiego kroku wcale może nie przyjdzie. Tak bo- 
wiem jedno jak i drugie pragnie wykluczenia 
Francyi z ostatecznego załatwienia sprawy rzym- 
skiej. Gabinet Watykański z trudnością się zde- 
cyduje na prośbę, której Cesarz żąda dla uspra- 
wiedliwienia dalszego ciągu okupacyi w oczach 
Włoch. Miał on bowiem dotychczas za zasadę ża- 
dnej nie okazywać chęci, żadnej wdzięczności dla 
Cesarza Napoleona. Prosić Francuzów, ażeby po- 
zostali a prosić o to publicznie, zdaje mu się naj- 
dotkliwszem upokorzeniem. Może być, iż. konie- 
czność, dla której tyle się zwykło czynić, w koń- 
cu i tę dumę przezwycięży. Gdyby tutaj nie istnia- 
łą w pewnych kołach tak nieubłagana nienawiść 
ku dynastyi Bonapartów i ku Cesarzowi Napoleo- 
nowi, Papież, który osobiście jest im wielce przy- 
chylny, nie miałby do walczenia z tak wszech- 
stronna opozycyą. — Ale nie jego to wina, jeźli 
wszystko, cokolwiek Francyą proponuje, podejrza- 
nem jest rzymskim prałatom, i jeżli w najgorszym 
razie przez nienawiść do Cesarza gotowiby się 
rzucić w objęcia Wiktora Emanuela, w przekona- 
piu, że go przez to upokorzą. Gdyby w rzeczy 
suu.cj przyszło do wojny między Francyą a Prusa- 


Rozporządzenie ministerstwa stanu z d. 22 sier- 


Wiedeń 30 sierpnia. W dniu wczorajszym 
przed południem N. Pan przyjmował na posłucha- 
niu nadzwyczajnego posła i jenerała włoskiego 
Menabrea. 

— Doniesienie nasze o pozycyi hr. Beleredego 
w tej chwili i postawionych przezeń warunkach 
porozumienia z Węgrami (p. Czas z ti po- 
wtarzają wszystkie dzienniki wiedeńskie. Dalszym 
ciągiem naszego doniesienia, bo doniesieniem o 
zaszłem już porozumieniu hr. Beleredego z Wẹ- 
grami, jest to,co donoszą w tej mierze z Wiednia 
do Pester Lloyda: „Węgrzy — pisze korespon- 
dent — mogą się pochwalić nowem zwycięztwem: 
będą miały własne ministerstwo; ale zupełnie błę- 
dnem byłoby mniemanie, że zwycięztwo to jest 
klęską hr. Beleredego i początkiem końca jego sy- 
stematu. Następujące fakta, lubo bardzo nie do- 
kładnie, podaję wam z zaręczeniem wiarogodno- 
ści. Ni sprawie 4; raaro węgierskiego, które- 
80 utworzenie już jest pewnem, ukłądano się za|wca r. b., dla t 0 mianowici 
i pośrednictwem stronnictwa Deaka, a głównie za przez Komisyg Uk lachy w Sh Misty, po 

pośrednictwem bawiącego tu jeszcze hr. Juliusza | dzień 1 września r.b. tj, po dzień losowania po 
Andrassy, i z centrum tego stronnictwa, to jesti większej części nie mogą znajdować się jeszcze 
z centrum stronnictwa Deaka utworzonem będzie |w rękach właścicieli, z powodu niedopełnienia wy- 
przedewszystkiem przyszłe ministerstwo węgier-|maganych przepisami hypotecznemi formalności. 
skie; pewnem jest nadto, że „teraźniejszy Tawer-| Na mocy zaś przepisów o sposobie wypłacania 
nik br. Sennyey zajmie w nim znakomite stano- |listów likwidacyjnych , dopełnienie pomienionych 
wisko. Układy w tej sprawie nie toczyły się a- | formalności hypotecznych, dłużej nad trzy miesiące 
toli za plecami hr. Beleredego i z ostrzem prze- | trwać nie może. 
ciw niemu zwróconem. Podczas całego stadyum 
uk'adów minister stanu nie był ani na chwilę 
z nich wykluczonym: przy jego współudziale cią- 
gle one się odbywały, i ztąd wynika, żę raczej 
przyczyniły się do utwierdzenia, aniżeli do za- 
chwiania stanowiska ministra stanu“, 

— Na zapytanie wystósowane do konsystorza 
dyecezyi ołomunieckiej względem używania języ- 
ka czeskiego w prowadzeniu metryk i komunika- 
cyi piśmiennej z władzami duchownemi, orzekł 
konsystorz : iż żadna ustawą ani świecka ani du- 
chowna nie zakazuje prowadzenia metryk para- 
fialoych w języku czeskim. Uczucie zaś sprawie- 
dliwości wymaga nadto, aby dokumenta podpisa- 
ne przez proboszcza i przez stronę, wystawiane 
były w języka dla strony zrozumiałym, gdyż by- 
łoby nierozumem powoływać kogoś do podpisa- 


letni do pomocy, a zatem 3ch lekarzy w obrębie 
plantacyj; 3ch na Kazimierzu; na Kleparzu, Piasku 
i Nowym Swiecie po 3ch; razem 17tu lekarzy i 
4ch doktorantów; płaca rządzcy szpitala złr. 4, 
posługaczy po 1 złr. Urządzenie traktyerni konkur- 
sem ogłosić. 

Na tem operat swój skończył szanowny spra- 
wozdawca w pośród rzęsistych oklasków. 


Gdy w ogólnej rozprawie nikt głosu nie zabrał, 
Dr Dietl uznawszy postawione wnioski za rzecz 
wielkiej wagi, zwrócił uwagę, czy są możliwe 
w wykonaniu lub nie, i chce aby nie zostały czczą 
formalnością. Nie widzi potrzeby desinfekcyi, części 
bowiem odchodowe niemieszczą w sobie jeszcze 
pierwiastków cholerycznych; cholera szerzy się 
przez zarazę, przez exkrement, jaki się w czasie 
cholery będzie znajdował, a nateraz go nie ma; 
idzie o to, aby wyprowadzić z miasta to co jest 
i to przed cholerą, bo musielibyśmy to zrobić 
podczas cholery. Ograniczyłbym, mówi mówca, 
czyszczenie do kanałów i wychodków; woda stu- 
dzienna nie wystarczy, bo. nieczystości poruszą 
się tylko i posuną, lepiej dać pokój, jeśli nie ma 
na to dostatecznych środków ; pięknie to pomy- 
ślane, ale spełznie na niczem. Następnie szanowny 
mowca stawia wniosek: aby miasto podzielić na 
okręgi, np. po 40 domów i wyznaczyć do nadzo- 
ru komisarzy, inaczej zostanie wszystko na pa- 
pierze, za pośrednictwem zaś magistratu kanały 
i wychodki czyszczone być winny. Dr Oettinger 
broni wniosku komisyi, idzie tu o zobojętnienie | nia dokumentu, którego nie rozumie. — Warto, 
jeśli nie o zupełne ubezwonnienie, i takim środ- aby konsystorze w Galicyi wzięły sobie do serca 
kiem gardzić nie należy; koszta nie tak wielkie, | tę orzeczenia morawskiego konsystorza. 

a godzi się też w tej: mierze iść za postępem| __ Wspominaliśmy już w naszym dzienniku, źe 
nauki. Radzcą Zieleniewski przytacza przykład, |w Pradze z nakazu burmistrza Belakiego kon- 
że mając maszynę parową w swym zakładzie, | iskowano broszurę czeską podburzającą do oder- 
pompuje ogromną ilość wody gorącej, co przecież | wania krajów korony Sgo Wacława od Austryj 
nie zapobiega tworzeniu się niemiłej woni. Na to| Broszurę rozrzucano szczególniej między rzemieśl.- 
m Komisi zaiórały, po powagi lokanta gee ników. Teraz znajdujemy w dzidaikach wieden. 
w A leraty g:08 powagi iekarskie i wy- | skich z nićj ustępy, które tu powtarzamy, Bro-|lab poddziekani zgromadzeni 

wa Posła a ne Aa Mi: desin- | szura ppai tytul: nhay, krójestiró czeskiego, czyli hi , aa agag LA Wa mie i ainn 
) l 3 I JĄ | - 2 „ „|Szczere Biowo starego Czecha do miłych zi i pi i i e 
utrzymał się. — Przyjęto następnie do gminy p.| Przeciw wnioskom Komisyi sanitarnej, Dr Dietl | w roku klęski 1866 a drukowaną oł Śri ooo edia |" ck póżn Pig 
Józefa Czyńskiego obywatela królestwa polskie- | postawił wnioski następujące: w Berlinie. Broszura żąda przedowszystkiem, aby |dą przez tych samych daiekajiie th pasie bę- 
go za opłatą taksy 25 złr; dalej pannę Helenę| 1° Desinfekcya niepotrzebna, tylko zarządzić jøgdobnig Jak w Węgrzech. wydalono (używamy |konsystorze jeneralne HAN Iis ian n, przez 
Bleszyńską za złożeniem taksy złr. 25; p. Her- | pod dozorem się okręgowych i za ich sta-  najdelikatniejszego wyrazu) urzędników, bo nigdy | obu archidyecezyąch obowięzywąć mx "= iw 
mana Aszkenazy handlarza produktów ziemnych raniem wyczyszczenie kanałów i wychodków. Za nie będzie dobrze w kraju, doę óki oni w nim po- ' żniejszym atoli bo politycznym aktem nowego Ar. 


kop. 75. 
Przeznaczają się do losowania listy likwidacyj- 
ne, puszczone w obieg li tylko po dzień 1 czer 


ęty. 

Co do 2go, to jest wniosku Dr Koczyńskiego 
względem utworzenia komisyi lokalnćj dla pielę- 
gnowania rannych żołnierzy z ostatnićj kampanii, 
Sprawozdawca odczytuje odezwę Komitetu obwo- 
dowego przez prezydującego p. Helela i X. Ser- 
watowskiego sekretarza podpisaną, zawierającą w 
sobie projekt proponujący przybranie 10ciu człon- 
ków. Zważywszy, że Magistrat był w tćj sprawie 
czynnym, wnosi referent, aby i Rada zająć się tem 
raczyła, a jako przedmiot odnoszący się do do- 
broczynności publicznój, sprawę tę przekazała 
sekcyi II. Wniosek ten jednomyślnie przyjęto. 

P. Prezydujący przedstawia jako wnioski na- 
glące Nr. 4i5 a na ostatku wniosek Nr. 3, na co 
się natychmiast zgodzono. 

Co do 4? to jest wniosku referenta Depar. IV 
względem przyjęcia do gminy kilku o to ubiega- 
jących się osób : 

Referent Dr. Strzelecki radzca Magistratu przed- 
stawia prośbę p. Otylii Nengebauerowej wdowy 
i matki dwojga dzieci; wniosek za przyjęciem z 
uwolnieniem od taksy — Rad. Hanicki jest za o- 
znaczeniem taksy choćby najmniejszej. Inni rad- 
cy wychodzą ze stanowiska ludzkości i słuszno- 
ści, co wywołuje u niektórych tę uwagę, że przy- 
jęcie osób w skład gminy nie mających dosta- 
tecznego a rst sprowadzić może ciężar pa. 
miętania o nich lub pozostałych po nich siero- 
tach. Wszakże wniosek za przyjęciem bez taksy 


Prusy. 


X. Mieczysław Ledochowski arcybiskup poznań- 
sko-gnieźnieński, postanowił na zgromadzeniu od- 
bytem w dniu 21 b. m. w Gnieźnie, w alokncyi 
swej do proboszezów mianej w języku łacińskim, 
której tu dla zbytecznej obszerności nie powta- 
rzamy, zaprowadzenie dorocznych zgromadzeń 
dziekanów, na przemian raz w Gnieźnie, drugi 
raz w Poznaniu. Celem tych dyecezyalnych sobo- 
rów, na których pod prezydencyą Arcybiskupa 
obrady odbywać się mają w języku polskim lub 
niemieckim , Jest, bliższe poznanie owieczek , kar- 
mienie ich zbawiennem słowem, wpływ na ich o- 
byczaje, załatwienie waśni, godzenie zwaśnionych, 
sprawdzanie stanu materyalnego kościoła i prze- 
strzeganie karności duchownych. Na pierwszem 
owem zgromadzeniu uchwalono: 1) Że w Gnieżnie 
l w Poznaniu na przemian odbywać się będzie 
w ostatnich dniach sierpnia każdego roku zgro- 
madzenie dziekanów obu archidyecezyj wobec 
Arcybiskupa. Wszyscy dziekani i poddziekani o- 
becni być winni na tem zgromadzeniu, na nieobe- 
cnych bowiem. bez wiedzy Arey-biskupa, nałożo- 
ną będzie kara kościelna. 2) Cokolwiek dziekani 
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ły szmaragdów, gdyż dotychczas nauka bardzo 
mało jeszcze przedsięwzięła głębszych poszukiwań, 
co z czasem zapewne nastąpi, a w każdym przy- 
padku co do Syberyi, nader ważnych ztąd należy 
się spodziewać następstw. Najdroższym kamieniem 
jest rubin. Przyjąwszy, że posiada prawdziwą 
czerwoność krwi gołębiej, oraz czystość i wyma- 
ganą wielkość, sprzedaje się po cenach następu- 
jących: rubin wagi karata wart jest od 14 do 20 
f. st.; rubin wagi 1'/, karata wart jest 25 do 35 
f. st.; wagi 2 karatów wart 70 do 80 f.st.; 3 kà- 
ratów wart 200 do 250 f. st.; 4 karatów 400 do 
450 f. st. Rubiny zaś wagi niższej od 1 karata 
sprzedają się po 2 do 3 f. st.; jeżeli zaś więcej 
ważą nad 4 karaty, to stają się artykułami mody, 
których wartość nie da się Ściśle oznaczyć. 
Pierścień z nieświecącym rubinem będzie więc 
kosztował 85 f. st. Po rubinie najdroższym ka- 
mieniem jest dyament, którego ceny wyłącznie 
się odnoszą do brylantów, t. j. do takich dya- 
mentów, które są dość znacznej wielkości, aby. 
mogły być szlifowane w formy regularne. Pier- 
ścień z jednym pięknym dyamentem ważącym 2 
karaty kosztuje około 70 f. st., co czyni prawie 
83 wartości pierścienia 7 jednym rubinem tej sa- 
mej wielkości. Choć szmaragd zdaje się być droż 
szym, jednak takim nie jest, gdyż wartość jego 
tak szybko nie wzrasta, tak, że choć za dosko- 
nały piękny szmaragd wagi karata płaci się od 
20—40 f. st., to jednak w stosunku do wielkości, 
cena jego się nie podnosi. Podobnie rzecz się ma 
i z szafirem. Wartość szafiru nie wzrasta z jego 
wielkością tak znacznie jak wartość rubinu. Pię- 
kny, doskonały, jednokolorowy szafir, wagi kara- 
ta, zachowujący tenże piękny ciemnobłękitny ko- 
lor tak w dzień jak i w nocy, wart jest 20 f. st., 
podczas gdy równie piękny stukaratowy szafir nie 
wart jest więcej nad 2000 do 3000 f. st. Rubin 
zaś podobnej wielkości i doskonałości byłby naj- 
droższym kamieniem na świecie, a wartość jego 
przewyższyłaby jeszcze tę, którą najpiękniejszy 
dyament posiada. W inwentarzu pewnego spadku 
znajdował się szafir oszacowany ua 10,000 f. st, 
wątpić wszakże należy, aby kamień ten znalazł 
kiedykolwiek nabywcę po takiej cenie. 

Dwie piękne perły płacą się bardzo drogo, ale 
zdaje się, że można przyjąć takie ich ceny: perły 
doskonale białe ważące 80 do 100 granów płacą 
się po 7 do 11 f. st. za gran; ważące od 50 do 
80 granów płacą się od 4 do 7 f. st, za gran, a 
ważące od 30 do 50 granów płacą się od 3 do 
5 f. st. za gran. Perły mniejszej wielkości płacą 
się po 1 do 3 f. st. za gran. Zwyczajne perły 
sprzedają się po niższej cenie; perła ważąca | 
gran sprzedaje się za 2'/, szylinga, perła 4 gra- 
nowa za 22 szylingów, perła Sgranowa za 90 
szylingów. Trzeba zawsze pamiętać, że ceny te 
odnoszą się do najlepszych egzemplarzy. 

Kupujący od osoby sobie nieznanej, winien ka- 
mień poddać próbie. Tu mogą być przydatne na- 
stępujące ogólne prawidła: 1) kamień ulegający 
zmianie w skutek potarcia pilnikiem, nie jest pra- 
wdziwym drogim kamieniem.: 2) Trzeba z obu 
stron potrzeć kamień pilnikiem, dla zabezpiecze- 
nia się przeciwko oszustwu praktykowanemu szcze- 
gólniej we Włoszech, gdzie się utwierdza war- 
stewkę prawdziwego kamienia na fałszywej pod. 
kładce. 3) Kamień nie może być prawdziwym, 
jeżeli waga jest daleko mniejsza od specyficznej 
jego ciężkości. Wspomnieć jeszcze można, że ni- 
gdy szafir nie zadraśnie dyamentu i że używana 
dotychczas próba za pomocą młota okazała się 
zupełnie bezużyteczną, ponieważ i bardzo drogo- 
cenne kamienie pod uderzeniem takowego jak 
szkło się druzgocą. Co się tyczy koloru, to naj- 
lepszem przygotowaniem do kupna jest dokładne 
zaznajomienie oka z kolorami przez uważne przy- 
patrywanie się dobrym próbom, gdyż w inny spo- 
sób trudno ściśle oznaczyć szczególnych właściwo- 
ści koloru. Wszakże jest bardzo prosty sposób na 
to, aby się upewnić, czy kamień ma dwa cienio- 
wania różne, co jest wadą dość często się poka- 
zującą. Trzeba kamień zanurzyć na głębokość 
cala w wodzie czystej i jasnej, a cieniowania i 
punkta w których się zlewają, wyraźnie się za- 
raz pokażą. Próbę tę można zastósować i przy 
kamieniach nieoszlifowanych, które z wejrzenia 
bardzo się różnią od kamieni szlifowanych, i czę- 
sto zdają się żadnej nie mieć wartości. W zbio- 
rze drogich kamieni kapitana Negroni są np. 87a- 
firy, któreby piedoświadczone oko wzięło za pro- 
ste krzemienie. Piękny przeźroczysty, ciemnoko- 
lorowy ametyst, wielkości fłorena, wart jest od 
10 do 15 fst., a dawniej wartość jego była eztery 
razy większa, tylko znaczny przywóz z Ameryki 
cenę jego tak obniżył Wschodnie ametysty są 
prawdziwemi szafirami i posiadają wartość daleko 
wyższą, chociaż kamienie pod tą nazwą sprze- 
dawane tylko przez niewiadomość, tak są nawet 
nazywane. 

Granaty, szlifowane en cabochon, nazywają się 
karbunkułami, a jeżeli są duże i bez skazy, to 
wartają często 20 fst, ale inne granaty małą ma- 
ją wartość handlową. 

Podobnież i topazy nie wielką mają wartość. 
j (Gaz. Hand.) 


EATE SA OAI C ANR ES 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 


EGraków 31 sierpnia. Naczelnik tutejszćj Ko- 
misyi Namiestniczćj, radzca dworu p. Possinger Cho- 
borski, przybył ze Lwowa dziś rano do Krakowa i 
ma się wkrótce udać do Wiednia. 

— Qdbieramy z Komitetu Obwodowego dla po- 
mocy rannym w Krakowie co następuje. 

W Krzeszowicach utworzył się Komitet Powiatowy 
aripi rannym, składa się zaś z następujących 
osób: 

1) X. Konrad Ściborowski , proboszcz w Krzeszo- 
wiecach, prezes Komitetu; 2) p. Dyzma Chromy, peł- 
nomocnik hrabstwa Tenczyńskiego; 3) X. Floryan 
Antowski, dziekan i proboszcz w Rudawie; 4) X. Igna- 
cy Orzechowski, proboszcz w Sance; 5) Dr Jan Osza- 
cki; 6) p. Teofil Rybacki, aptekarz w Krzeszowicach; 
7) p. Ludwik Krzyszkowski z Pisar; 8) p. Emil Bo- 
rowski, posiadacz realności w Alwerni; 9) p. Jan Spyt- 
kowski, posiadacz realności w Nowojowćj Górze; 10) 
p. Salomon 'Torbe, kupiec w Krzeszowicach. ` 

— Największą dotąd indemnizacyę w Królestwie 
Polskiem w skutku uwłaszczenia włościan otrzymał 
ordynat zamojski hr. Tomasz Zamoyski; wynosi ona 

wiem bez mała półmiliona rubli, a właściwie 3.314,011 
złp. 23 gr. , 

— D. 28 sierpnia zachorowało w Wrocławiu na 
cholerę 94 osób, umarło 67, wyzdrowiało 51. 

W Berdyczowie powtórnie pojawiła się cholera, a 
w Kijowie zmniejsza się. W Petersburgu 24go sierp- 
nia zachorowało 246 osób, wyzdrowiało 272, umarło 
29, pozostało chorych 1353. 

— Cały dzień 30go sierpnia przeciągały chmury 


cy-biskupa ogłoszonem na tem pierwszem z rzędu 
za jego rządów zgromadzeniu jest następujące po- 
stanowienie: 


Okólnik do XX. Dziekanów. 


Niemała liczba kapłanów z moich dyecezyj Ścią- 
guęła na siebie w ubiegłych latach nieza owole- 
nie królewskiego rządu w skutek przypisywabego 
im mniejszego lub większego udziału w manife- 
stacyach temuż rządowi nieprzychylnych. Następ - 
stwem tego niezadowolenia było i jest dotąd istnie. 
jące wielkie ntrudnienie administracyi dyecezyal- 
nej. Władza bowiem duchowna, będąc w wielu 
przypadkach prawem zobowiązaną do znoszenia 
się z cywilną względem osób, którym ma pewne 
posady i urzędy powierzyć, widzi się częstokroć 
w swoim wyborze tak ograniczoną, iż nie może 
tych właśnie kapłanów użyć, którychby za naj- 
właściwszych uważała, z powodu, że się wobec 
rządu skompromitowali. : 

Drugim niemniej dla mnie bolesnym skutkiem 
uchybień tego rodzaju przez osoby duchowne po- 
pełnionych, jest częste pociąganie księży do od- 
powiedzialności sądowej, a następnie nierzadkie 
uznanie ich winy i skazywanie na kary pieniężne, 
a nawet pozbawienie na pewien czas osobistej 
wolności. i 

Do tych rzeczy, które rząd królewski nie tyle 
może swą treścią, ile raczej niewłaściwem, gdzie 
niegdzie nagannem nawet zastosowaniem, dotkli- 
wie obrażały, i które tenże rząd z całą surowo- 
ścią prawa ściga i karci, należy szczególnie śpie- 
wanie po kościołach, przy procesyach i innych na- 
bożeństwach i obrządkach publicznych pieśni „ Bo- 
że coś Polskę.* A 

Pieśń ta znajdowała się wprawdzie dotąd po- 
między pieśniami, które władza duchowna była 
potwierdziła, gdyż nie służyła za hasło do docze- 
snych widoków, ale za wyraz pokornej modlitwy, 
a nadto zastósowaną tylko była do pewnych oko 
liczności czasowych, i dla tego nie znalazła miej- 
sca w zbiorze pieśni czysto kościelnych, które 8ię 
znajdują w rytnałach i kancyonałach naszych, i 
wszędzie izawsze używane być mogą. Lecz ze zmia- 
ną stosunków i czasów, dla których była przezna- 
czoną, zmieniło się i jej znaczenie, zmieniło się 
i stanowisko, z którego rząd na nią zapatrywać 
się zaczął. Pobożna zrazu modlitwa zniżoną zo- 
stała do poziomych i chwilowych demonstracyj po- 
Sire. 

Zrozumiała to większa część szanownego du- 
chowieństwa obudwóch archidyecezyj, i sprawiła 
że odśpiewywanie tej pieśni już niestósownej w 
przybytkach Pańskich ustało. Sądziłem praa, iż 
za chwalebnym roztropnych i pobożnych kapła- 
nów przykładem pójdzie duchowieństwo całe, że 
się mie znajdzie kapłan, któryby mnie i sprawę 
kościoła swą nieoględną nieroztropnością na nowe 
i przykre trudności śmiał narazić. Inaczej jednak 
się stało i już po dwakroć odebrałem od władz 
cywilnych zażalenie na duchownych archidyecezyj 
moich, że pieśń tę po swych kościołach śpiewali 
albo śpiewać dozwałali, w czem teź władze upa- 
trują dowod nieprzychylności duchownych do 
rządu. 

Zważywszy przeto, iż jest moim obowiązkiem 
uchylać to wszystko, co może w krajowych wła- 
dzach słuszne obudzać podejrzenie i nieufność ku 
memu duchowieństwu; — zważywszy, że w ża- 
dnym razie mie godzi się wę” pa ołtarza, dobra 
kościoła dla jakichkolwiekbądź widoków doczes- 
nych na oczywisty szwank narażać, zwłaszcza w 
czasach, w których przerażające przykłady wy- 
mowną i zarazem ponad wszelki wyraz bolesną 
przestrogę nam dają; — zważywszy, że ta dro- 
bna i na pozór niewinna rzecz, bez której u nas 
kościół kwitnąć i rozwijać się może, tyle juź ko- 
ściołowi szkody przyniosła, że, choćby ta pieśń 
nie była w istocie teraz tak niestósowną jak jest, 
sąma roztropność chrześciańska nakazywałaby po- 
przestać jej śpiewania; — zważywszy nareszcie, 
że pieśń ta, do politycznych celów raz nadużyta, 
i nadal w tymby duchu odśpiewywaną być mo- 
gła, co pod żadnym względem dozwolonem być 
nie może:—poczytuję sobie za święty obowiązek 
odśpiewywania pieśni „Boże coś Polskę“ w cza- 
sie jakichkolwiek nabożeństw, czy to po kościo- 
ach, czy na procesyach w obu moich archidye- 
cezyach stanowczo zakazać. 

XX. Dziekani powyższe rozporządzenie całemu 
duchowieństwa do wiadomości podać zechcą i nad 
ścisłem onegoż zachowywaniem czuwać będą. 
Gdyby zaś, czego nie przypuszczam, przekrocze- 
nie powyższego zakazu gdziekolwiek nastąpić 
miało, o tem kousystorze moje natychmiast za- 
wiadomią. 

Gniezno, dnia 21 sierpnia 1866. 
Mieczysław, 
arcybiskup gnieżnieński i poznański. 


ROZNLANKUOSCI. 


itylko w rannych godzinach sprowadziły deszcz. Cie- 
pło doszło w cieniu do + 197.2 od + 12'.7. Wiatr 
wschodni przeszedł na zachodni słaby. Wieczorem bły- 
skawice na południu, Barometr postępując w górę 
wskazywał dnia 31go sierpnia o 6tćj godzinie rano 
330,73; termometr zaś +- 12'.0 Reaumura. 

— W sobotę dnia 1 września, Śgo Idziego i Śtój 
Bronisławy. 


rolnictwu cenny nawóz, -który po dziś dzień marniał 
bezkorzystnie. 

Statystyka państw obcych przekonywa o dochodach 
ciągnionych przez miasta z przerobu tego odłogiem 
leżącego materyału, a ztąd o bogactwie rolniczem kra 
jów, które idąc w ślad za postępem nauki, doszły 
do przekonania, że przedsiębiorstwa tego rodzaju ja- 
ko dźwignie dobrobytu wszelkiemi siłami wspierać i 
do 'najczynniejszego współudziału zachęcać za obowią- 
zek prawdziwie obywatelski uważać należy. 

K. F. X. Mohr, 
Profes. Chemii p. Inst. Tech. Krakow. 
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państwami przymierza, któreby jej pozwoliło wy- 
wierać na Prusy nacisk w danym razie, albo na- 
wet dla ponowienia z lepszym skutkiem żądań u 
rządzenia stosunków międzynarodowych, skoro 
Prusy nie chciały nie odstąpić z swoich dawnych 
i nowych posiadłości, Francya zaś nie chciała nie 
przyjąć na koszt państw neutralnych. Lecz za 
pierwszym kłopotem, jakiego doznają Prusy w sto- 
sunkach swoich z resztą Niemiec, podobne wy- 
magania mogą się ponowić, czy to pod formą wy- 
nagrodzenia territoryalnego, czy też,— co byłoby dla 
Francyi korzystniejszem i bardziej racyonałnem- 
utworzenia na granicy neutralnego państwa nie- 
mieckiego, średniej wielkości, któreby mogło od- 
grywać szczęśliwą a dla Europy dobroczynną rolę 
z jednej strony Belgii, z drugiej Szwajcaryi.* 

„Czerwone widmo* postępowej prasy w Pru- 
siech nabawia ciągle postrachem rząd pruski, 
który toczy z niem wojnę w swoich organach, 
a dziś zaprzecza Nordd. allg. Ztg, aby hr. Bis- 
mark miał się nawrócić na liberała. Jenerał Man- 
teuffel wrócił z Petersburga i udał się do armii 
swojej nad Men. 

Sejmy prowincyonalne w Prusiech mie będą 
zwołane w tym roku, dla tego, że jeszcze raz w 
tym roku zbierze się sejm ogólny monarchii, a 
potem ma się zebrać parlament niemiecki. 

Dziennik fiorencki Nazione podaje, że jenerał 
Menabrea zażądał od Austryi zwrotu wszystkich 
kosztowności zabranych niedawno z Wenecyi, jak 
niemniej wydania korony żelaznej. lombardzkiej. 

ltalie spieszyć się radzi z zawarciem pokoju 
z Austryą, i mówi: „Jeżeli wreszcie idzie o to, 
aby jednym pociągiem pióra dostać w swoje ręce 
kilka powiatów i olbrzymie dzieło forteczne, które 
siły wojskowe Królestwa Włoskiego zwiększyć 
muszą o jakie sto tysięcy ludzi, to nigdy nie mo- 
żna dość się pospieszyć.“ Nazione przemawia 
bardzo pokojowo. 

. Ze względu na wypadki kreteńskie dowiaduje 

się Debatte, że prawdopodobnie wybuch nastąpił 
przedwcześnie; my zaś utrzymywaliśmy, że wy- 
buchy były przygotowane na ten przypadek, gdy- 
by dłuższe trwanie wojny w Niemczech i wmie- 
sząnie się do niej innych państw, było dozwoliło 
Rosyi znaleźć wolne ręce na Wschodzie. Debatte 
mówi dalej, że na kilku miejscach miało wybu- 
chnąć równocześnie powstanie greckie, aby roz- 
dzielić czujność Turcyi i jej siły. Wykazuje się 
to z korespondencyi kilku dowódzców spisku, z 
której Porta dowiedziała się, na co się zanosiło. 
Dowiedziała się ona z nmićj, jaki jest rozmiar i 
organizacya spisku, który z Korfu był kierowa- 
ny. Wie ona i o tem, że w usługach tej propa- 
gandy byli czynni emigranci polscy (chyba ajenci 
rosyjscy pod ich nazwą), węgierscy, a osobliwie 
włoscy; że jednak chrześcijanie epirscy wcale nie 
pragnęli połączenia się z Grecyą. Wybuch po- 
wstania nastąpił równocześnie z udzieleniem 
przez Portę posłom zagranicznym objaśnień pod 
względem działań owej propagandy, a ta o- 
koliczność wielce się przyczyniła do skierowania, 
na podstawie raportów stambulskich, postępowa- 
nia gabinetów europejskich na drogę przeciwną 
PE tajnym rządu greckiego i jego przy- 
jaciół. 

Równocześnie archimandryta Czarnogórski, jak 
donosi Presse, przybył do Wiednia na czele de- 
legacyi, aby u posła rosyjskiego wyjednać usu- 
nięcie wojska tureckiego znad granicy, a zara- 
zem nakłonić rząd aastryacki do zabrania Kleka i 
Sutoryny, przez coby statki tureckie nie znalazły 
przystępu i nie mogłyby wysadzać wojska prze- 
ciw Czarnogórcom wysyłanego. 

Do Gaz. Augsburskiej donoszą z Wiednia o ru- 
chach w Turcyi, że król Jerzy bawiący wciąż je- 
szcze w Korfu, przyjmował tam niedawno depu- 
tacyę z Epiru, która podała mu prośbę, aby usi- 
łował przyłączyć tę prowincyę do Grecyi. Jeśliby 
tego nie uczynił, kraj chwyci za broń i sam zrzu- 
ci jarzmo tureckie. W podobny sposób postąpio- 
noby sobie w Tesalii; wszędy Grecy wyglądają 
przywrócenia cesarstwa greckiego ze stolicą w By- 
zancium. Król Jerzy przyjął adres nie dawszy od- 
powiedzi, lecz kazał wręczyć odpis jego posłom 
państw opiekuńczych Anglii, Rosyi i Francyi, któ- 
rzy mu towarzyszyli do Korfu. 

Z Nowego Jorku nadeszła ważna wiadomość, 
że prezydent Johnson wydał proklamacyę , w któ- 
rej nazywa dekret Cesarza Maksymiliana, ogłasza- 
jący blokadę porta Matamoras, za naruszenie praw 
państw neutralnych i traktatów ze Stanami Zje- 
dnoczonemi obowiązujących. Zamiar wykonania 
tej blokady względem rządu i obywateli Stanów 
Zjednoczonych nie mógłby być cierpianym. 


Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu“. 


Wiedeń 31 sierpnia. JCKMość nakazał zni- 
żyć koszta utrzymania dworu na rok 1867 z po- 
woda finansowych uciążliwości państwa, z 7'/, mi- 
lionów złr. na 5 milionów. Aby oszczędność ta 
mogła przyjść do skutku, rodzina cesarska zrze- 
kła się znacznej części pobieranych uposażeń. 
W urzędzie ochmistrza dworu nastaną znaczne o- 
graniczenia. 

Praga 30 sierpnia. Dziś nastąpiła wymiana 
ratyfikacyj traktatu pokoju austryacko-pruskiego 
i protokółu względem wyjścia wojsk pruskich. 
Bar. Werther pełnomocnik pruski, wyjeżdża ztąd 
dzisiaj. 

Monachium 30 sierpnia. Izba panów radnych 
i Izba deputowanych udzieliły zezwolenia na tra- 
ktat pokoju z Prusami. 

Monachium 30 sierpnia. Izba deputowa- 
nych dodała do ustawy pożyczkowej następujący 
wniosek: Ściślejsze złączenie się z Prusami jest 
jedyną drogą wiodącą do ostatecznego celu, aby 
zjednoczyć Niemcy z pomocą parlamentu swobo- 
dnie wybranego, opatrzonego potrzebnemi atrybu- 
cyami, i aby Skutecznie bronić interesów narodo- 
wych, a mogące się zdarzyć zaczepki ze strony 
zagranicy, jeśli zajdzie potrzeba, odeprzeć. 

Paryż 3Osierpnia. Mehemet Dżemil pasza, za- 
mianowany podobno został posłem tureckim w Pa- 
ryżu. Cesarz ma udać się w przyszłym tygodniu 
do Plombieres. 


Kursa. W iedeń 31 sierpnia godzina 2 po połud. 
Metaliki 62-80. — Pożyczka narodowa 68:10.— 
Losy z rokn 1860 79.80.— Akcye banku 729. — 
Xkcye kred. 156'80.— Londyn 12850. — Srebro 
126:50, — Dukat 6'08. 


R Ma aw na 
Przyjechali do Krakowa od 80 do 31 sierpnia. 


HOTEL DREZDEŃSKI: Marya hr. Lanckorońska 
właścicielka dóbr z Cieszanowa, Leonard Rychlicki 
właściciel dóbr z Galicyi , Pantele Andryesko właści- 
ciel dóbr z Jass, Ignacy Rogalski z Galicyi. 

HOTEL POLLERA: Uoss H. kupiec z Szczecina, 
Kellner M, kupiec z Lundenburgu, Mosmann Maurycy 
kupiec z Prus, Kosiewicz Mateusz urzędnik z War. 
szawy, Mandl Emanuel kupiec z Kremsier, Lautner 
Ignacy kupiec z Wiednia, Zeisel Emanuel kupiec z 
Berna, Mobe B. kupiec z Galicyi, Modzelowski Nar- 
cyz właś. dóbr z Galicyi, hr. Czarnecki Zygmunt wł. 
dóbr z Poznania Wisłocki Teofil Dr med. z Warsza- 
wy, Till W. właś. młyna z Jaśnik. 

HOTEL SASKI: Floryan Helcel właś. d. z Górki, 
Zeno Pogłodowski c. k. dyrekor banku, Karol Sonn- 
tag urzęd banku z Wiednia, Edward Homolacz właś. 
dóbr z Gnojnika, Władysław Dąmbski wł. d. z Woj- 
nicza, Władysław Kowalski urzędnik rosyjski z War- 
szawy, Juliusz hr. Dębiński właściciel dóbr z Gór 
w Kongresówce, S. Lisanewicz jenerał major rosyjski 
ze Szwajcaryi, Antoni Jakubowicz z Bukowiny, Józef 
Bronikowski z Kongresówki, Maurycy Singer kupiec 
z Opawy, Aleksander bar. Lewartowski właściciel dóbr 
z Hoczewa. 

Ra BET ONE I E SNE 
TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWYCH 


w Krakauer Ztą i Gaz. Lwowskiéj. 

Zawiadomienia: Sąd samborski Karola, Jana, 
Anne, Alojzę Bernackich o wydanym im przez Annę 
Hamerowa pozwie o ekst. 224 złr. 38 e. z realności 
pod 1. 122 w Samborze; kur. Dr Ehrlich, — Sąd sta- 
nisławowski Adolfa Czuczawę o wydaniu mu pozwu 
przez Herscha Hirscha o zapł. sumy 1360 złr.; kur. 
Dr Dwernicki. — Sąd tarnowski Franciszka i Julię 
Wiktorów o nakaz. zapł. Chaimowi Hauserowi sumy 
weksl. 950 złr.; kur. Dr Kaczkowski. — Sąd krakow- 
ski o przeprowadzeniu postępowania ugodnego z firmą 
„J. Sigmann* w Chrzanowie, kur. notaryusz Horwath. 
Sąd stanisławowski Adolfa Czuczawę 0 nak. zapłac. 
Herszowi Hirszowi sumy weksl. 1956 złr. kurat. Dr 
Dwernicki. — Tenże sąd Sewerynę Plautin i Olgę hr. 
Kalinowską o wydaniu im pozwu przez Teodora Agop- 
sowicza o ekstab. 100 dukat, z dóbr Późniki.— Sąd 
lwowski Franciszka Wenzla o wydaniu mu pozwu 
przez Jana Balkę o zapł. 16,000 zlr. i usprawiedli- 
wienie prenotacyi 4 wekslów na 500 złr., 500 złr., 
500 złr. i 500 złr. na połowie realności pod 1. 345 
we Lwowie; kur. Dr Górecki.— Tenże sąd Ireneusza 
hr. Załuskiego o nak. zapłac. Simie Loschowi sumy 
weksl. 1000 złr.; kurat. Dr Rajski.j 

Lieytacye: W d. 14 września sprzedaż realno 
ści gminnćj pod 1. 3 w Glinianach; cena 500 złr.— 
W d. 7i 27 września oraz 19 października sprzedaż 
realności pod 1. 263 w Horodence, cena 150 złr.— 
W d. 17 września we Lwowie sprzedaż kilku powo- 
zów i części wozów pocztowych, wadyum 50 złr.— 
W dniach 6 listopada, 11 grudnia oraz 24 stycznia 
1867 sprzedaź realności pod 1. 70 i 71 w Tarnowie, 
cena 7298 złr. — W d. 26 września, 24 paździer- 
nika i 28 listopada sprzedaż dóbr Nagoszyn, w obw. 
tarnowskim, cena 106,811 złr. 2 c.— W d. 17 paź- 
dziernika sprzedaż 5/6 dóbr Broniszow w obw, tarnow- 
skim, cena 54,671 złr. 75 c.— W d. 28 września, 
26 pardziernika, 16 listopada sprzedaż realności pod 
l. 1 w Andrychowie, cena,1305 złr.— W d. 28 wrze- 
śnia relicytacya części dóbr Pstrągowa górna i Grab- 
szczyzna w obw. tarnowskim. — W d. 5 listopada i 
17 grudnia sprzedaż */, realności pod pod 1. 130 
w Mielcu, cena 928 złr. 16 c. — Do 3 września we 
Lwowie oferty na dostawę materyałów do gościńców 
w okręgu drogowym nadworniańskim, cena 10,830 
złr. 21 c.— W d. 25 paźdz. 22 listop. i 21 grudnia 
sprzedaż dóbr Rudodyby, cena 57,903 złr. 30 c.— 
W d. 15 października sprzedaż dóbr Cieklin w obw. 
sanockim, cena 157,821 złr. 60 c.— Do d. 1 wrze- 
śnia oferty w Czerniowcach na belki i tarcice z lasów 
Kimpolungskich. — W d. 16 i 30 września i 13 li 
stopada sprzedaż realności pod 1. 81 ;w Krzywczem.— 
W dniu 14 i 28 września, oraz 12 października 
sprzedaż realności pod ;l. 12 —38 w Bani Rolow- 
skiéj w pow Drohobyckim, cena 848 złr. 65 c— 
W d. 12, 17 i 21 września, wydzierżawienie doda- 
tku gminnego od gorących trunków i piwa, wadyum 
100 złr. 

Zawezwania: Notaryusz Strzelbicki w Krakowie 
wierzycielów firmy Kazimierza Rutkowskiego do 4go 
października. 

Posady: Pocztmistrza w Krynicy, podania do 3 
tygodni. : 

GR OAAS ARA ERT SS A ZO 


Gospodarstwo, przemysł i handel. 


Zakład pudretty w Krakowie p. Mierzba. 

Wiadomo każdemu mieszkańcowi tutejszego miasta, 
jak dalece dotychczasowy sposób uprzątania z domów 
nieczystości kloacznych bywał dla całej okolicy, w 
której się ta czynność odbywała, uciążliwym i nie- 
znośnym; — już samo zbliżanie się w oznaczonej go- 
dzinie owych piekielnych, olbrzymich „kałamarzy* 
zpod Grzegorzek, niosło ze sobą woń przerażliwą — 
zabijającą, siejąc do koła postrach między mieszkań- 
ców zagrożonego tą inwazyą domu i temuż pobliskich 
sąsiadów. — Noc bywała w takim razie zazwyczaj 
straconą — Żadne, choćby najszczelniejsze, opatrzenie 
drzwi i okien nie uchroniło od wciskania się smro- 
dliwego powietrza do wnętrza pokojów i sieni — nie- 
odstępny harmider i wrzawa towarzyszyły tej opera- 
cyi od początku do końca, a przy wyjścia dnia na- 
stępnego z domu  spotykałeś się zwykle na dodatek 
do nocy spędzonej bezsennie Z wymownemi ślady 
tej nocnej wyprawy, cale dla oka i nosa niezachwy- 
cającemi, 

Sposób uprzątania z domów nieczystości kloacznych, 
nowo przez p. Mierzba w życie u nas wprowadzony, 
usuwa doszczętnie, — radykalnie —te wszystkie wyżej 
napomknięte niedogodności, jak tego przed parą dnia- 
mi w domu moim, krom nieprzystępnego i nadzwy- 
czaj szczupłego położenia, niczem niezbite miałem 
dowody. 

Wzniesieniem tej prawdziwie pożytecznej nowości 
przysłuża się p. Mierzb miastu naszemu zasługujące za- 
razem na życzliwe ze wszech stron poparcie. Donio- 
słość i wielka ważność tego rozwijającego się dopie- 
ro zwolna zakładu, nie ogranicza się atoli i nie koń- 
czy na dogodności i posługach samego miasta i przed- 
mieść, — sięga ona w swych dobroczynnych następ- 
stwach i skutkach daleko, bo przynosi krajowemu 


Przeglad polityczny. 


Depesze telegraficzne. 


Berlin 29 sierpnia. Provinzial: Correspondenz 
mówi o spiesznym postępie prac Izby deputo- 
wanych i nadmienia: Jedynie pod względem kre- 
dytu wojskowego zdają się w dotyczącej komisyi 
zachodzić niespodziewane wątpliwości i trudności, 
których uchylenia spodziewać się jednak rychło 
można po należytem ocenieniu faktów i interesów. 
Czynności terażniejszej sesyi powinnyby się skoń- 
czyć do ga września. — Dalsze przygotowania 
do wprowadzenia w życie związku półnoeno-nie- 
mieckiego, nastąpią niebawem , skoro nadeszły 
już oświadczenia z przystąpieniem od wszystkich 
państw zaproszonych. Dla wcielenia krajów no- 
wo nabytych wyznaczoną będzie komisya złożo- 
na z urzędników wszystkich gałęzi administra- 
cyjnych, która ma się naradzać nad planem po- 
godzenia urządzeń istniejących w tych krajach ze 
stosunkami p Skoro Sejm uchwali wcie- 
lenie, stosunki administracyjne tych krajów upo- 
rządkowane zostaną, o ile tego zachodzi potrzeba. 

Berlin 29 sierpnia. Komisya lzby deputowa- 
nych do ustawy wyborczej parlamentu uchwaliła 
dziś jednogłośnie projekt ustawy z gg zes 
deputowanych Lette- i Twesteu pod względem 
wolności mówienia, odpowiednio do art. 84 konsty- 
tucyi. Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi do kre- 
dytu wojskowego obecnymi byli ministrowie Heydt 
i Roon. Wniosek Hoverbeka i Jacobiego, aby od- 
łożyć uchwałę aż do załatwienia projektu abso- 
lutorium, przyjęty został. Ministrowie kładli na- 
cisk na potrzebę pożyczki i przytaczali mnóstwo 
liczb w sprawie kosztów wojny, które wynoszą 
108,400,000 talarów, tudzież eo się tyczy posia- 
danych jeszcze fanduszów. Komisya uchwaliła 
ogłosić cyfry i odroczyć się aż do ogłoszenia ta- 
kowych. 

Berlin 29 sierpnia. Staats- Anzetger donosi, że 
rozporządzenie z d. 29 marca r. b. tadzież póżniej- 
sze rozporządzenia zakazujące wydawania uwol- 
nień, pasportów za granicę, kart krajowości itd. 
dla popisowych i landwerzystów, zniesionemi z0- 
stają. 

Paryż 29 sierpnia. Książę Metternich pojedzie 
w przyszłym miesiącu do Biarritz za dworem ce- 
sarskim. 

Petersburg 29 sierpnia. Urzędowa Sewier- 
naja Poczta zaprzecza listom prywatnym o zaj- 
ściach na Syberyi. Cel powstania nie jest jeszcze 
wiadomy, a liczba powstańców przesadzona. Po- 
wstanie nie wybuchło na rónych miejscach , lecz 
tylko na drodze z Kongo do Bajkuła. Cesarz za- 
twierdził stowarzyszenie akcyjne w celu nabywa- 
nia dóbr w zachodnich (litewskich) guberniach. 
Rząd dostarczy kapitał zakładowy 5 milionów ru- 
bli bez procentu. Car i Carowa dawali ucztę na 
cześć posła amerykańskiego. Car wzniósł kielich 
na pomyślność Stanów Zjednoczonych i utrwale- 
nie związków przyjaźni między obu państwami. 

Londyn 29 sierpnia. W Birmingham odbyła 
się wspaniała demonstracya za reformą. Bright, 
Scholefield, Pott r, Beakes i wielu innych mow- 
ców popularnych zabierało głos. Zebrało się około 
25,000 ludzi, między nimi deputacye z Londynu 
iinnych miast. Na uczcie danej wieczór przyjmo- 
wano oklaskami mowy. 

Florencya 29 sierpnia. Królewicz Humbert 
przyjmował Cesarzową Mexykańską podczas jej 
przejazdu przez Wicencyę w tamecznym dworcu 
kolei; król oczekiwał jej w Padwie na dworcu 
kolei i przedstawił jej jenerałów i władze. Nazione 
oświadcza, iż mylne są pogłoski o układach mię- 
dzy Włochami a Rzymem. Zaczęło się zwolna 
urlopowanie batalionów ruchomej gwardyi naro- 
dowej. i 

Marsylia 26 sierpnia. Z Konstantynopola do- 
noszą pod d. 22 sierpnia, że zgorzał tam teatr 
sułtański, który kosztował 15 milionów franków. 
Z Aten donoszą z Ż3go, że Turkom nie powiodło 
się obsaczyć powstańców na Kandyi, którzy się 
okopują. Wiele rodzin opuszcza wyspę, a spo- 
dziewają się tam przybycia okrętów europejskich, 

Konstantynopol 28 sierpnia. Zaprzeczają 
pogłosce o nowej zwłoce w wypłaceniu kuponów 
na terminie, dnia 1 (13) września. 


O drogich kamieniach, perłach i ich wartości. 


Pod tym nadpisem czytamy w Spektatorze arty- 

uł następującej treści : 

„Wartość drogich kamieni do ozdoby używa- 
nych, wymaga dwóch przymiotów. Kamienie zna- 
cznej wielkości z biegiem czasu stosunkowo utra- 
ciły na swej wartości z powodu braku nabywców. 
Kamień znany pod nazwą Sancy został niedawno 
sprzedany pewnemu Persowi za 20,000 f. st., 
mało zaś jest osób prywatnych takich, któreby 
chciały się pozbawić 1,000 f. st. rocznej renty 
jedynie dla przyjemności posiadania historycznego 
dyamentn. Nawet ukoronowane głowy nie są zbyt 
skore do takich zakupów i możemy to Śmiało 
przyjąć jako pewnik, że żaden drogi kamień, 
jakiegokolwiekby był rodzaju, nie dochodzi war- 
tości 25,000 f. st., t. j. jaśniej mówiąc, że żaden 
kamień ze względn jedynie na użytek swój do 
podniesienia piękności stroju nie może być sprze- 
dany za taką cenę. Znany 8zafir kapitana Negroni, 
który jest oszacowany na przeszło 260,000 f. st., 
za obrębem Turcyi zaledwie znalazły kupca za 
1o część tego szacunku, a nawet i tam czyniliby 
ministrowie stosowne przedstawienia, gdyby sułtan 
chciał był więcej za takowy zapłacić; przytem 
posiadacze nawet daleko mniejszych kamieni wy- 
Stawieni są jeszcze na. wielkie niebezpieczeństwa. 
Odkrycie kopalń dyamentów w Bahia źniżyło o 

ołowę wartość dyamentów, a ponieważ Amery- 
anie coraz dalej rozszerzają zakres swojej wła- 
dzy w okolicach obfitujących w złoto i srebro, 
przeto spodziewać się należy, że odkrycia takie 
często się powtórzą. Podobnież monopol w pań- 
stwie Birmańskiem nie może wiecznie pozostać, 
a skoro raz ustanie, to cena rubinów spadnie 
przynajmniej na czas niejaki. Wtedy nam także 
zarówno Ameryka jak i Syberya będą dostarcza: 


Donoszą nam z Wiednia, że mimo iż dotych- 
czas kwestya węgierska nie wyszła poza zakres 
rokowań między rządem naczelnym a znakomi- 
tszymi przedstawicielami żądań węgierskich, hr. 
Beleredi miał już z hr. Gołuchowskim naradę 
względem uregulowania stosunków Galicyi odpo- 
wiednio do zamiarów ministra urządzenia mo- 
narchii według planu, który służył za podstawę 
rokowaniom z Węgrami. Wszystkie dzienniki po- 
wtórzyły wiadomość podaną przez nas na tem 
miejscu przed kilkoma dniami o stanie rokowań 
z Węgrami i wpływie ich na nominacyę hr. Go- 
łuchowskiego; sądzimy, że i tym razem informa- 
cye nasze są dobre. 

Starania jenerała Kaufmanna satrapy litewskie- 
go, aby uzyskać w Petersburgu potwierdzenie 
projektu wywłaszczenia polskich właścicieli dóbr 
przez dostarczenie urzędnikom moskiewskim pie- 
niędzy na zakupno tych dóbr, uwieńczone zostało 
Car zatwierdził przedsiębiorstwo i kazał dać 5 
milionów rubli ze skarbu bez procentu. Teraz wy- 
właszczenie łatwiej pójdzie. Nabywcy, jak to już 
w wielu miejscach się stało, dostawszy dobra za 
bezcen, wytną lasy i sprzedadzą, spustoszą fol- 
warki i zostawią ziemię bez uprawy. 

Indép. belge nie przestaje od kilku dni upatry- 
wać trudności, jakie się nasuwają Prusom w wy- 
konaniu zaborów w Niemczech, i widocznie przesa- 
dza ważność wewnętrznych nieporozumień między 
stronnictwami. We Francyi również coraz głośniej Paryż 30 sierpnia. Renta 69-65. 


odzywają się dzienniki za potrzebą zneutralizowa-| ON 


wania prowiueyj nadreńskich przez utworzenie z A z 
nich Oldkialnega pri: sę nk aria kzogradzało |  FEDAKI oà ODPOWIEDZIALNY 1 WĘDAWÓA 
*rancyę i Prusy. /ndóp. belge pisze w ostatnim zawery Wasłowski. 

swoim przeglądzie: j o usiłuje pojednać ae —— 
Austryę z Włochami, w zamiarze zawarcia z temi 


H 


„Dzieje Polski“ p.Józefa Szujskiego ukończone! 


vt An i w Pieńkowcach. (1051-2-4) 
N. 64. katolickiej w Bielsku. | 
Z tą posadą Nauczyciela połączone są: | 7%? KIE Ne De Ne De De De Be e De Re DE Ne e NEPE PE DE PE DE DE REDE DE De OCE OKK KICK R 7 E P A R 
roczna płaca w kwocie 400 złr. w.a, kupuje i płaci po dobrych cenach, oraz 
mieszkanie w naturze i pobieranie 6 sąg przyjmuje wszelkie zamówienia na 


drzewa, a za odznaczające się zasługi, 
mogą się kompetenci spodziewać wyna- 
grodzenia. 

Ubiegający się o tę posadę, mają o- 
prócz odpowiedniego uzdolnienia wyka- 
zać się, że posiadają języki krajowe, to 
jest polski i niemiecki, i podania swe 
wnieść do dnia 27 Września r. b., do 
dystryktowego Nadzoru szkół w Bielsku. 

Kompetenci posiadający oraz wiado- 
mości muzykalne otrzymają pierwszeń- 
stwo. 

Przewodniczący Komitetu szkolnego: 

(1033-1-2) 


Studentów, uczęszających, przyj- 


muje się na stół i mieszkanie pod bar- 
dzo umiarkowanemi warunkami przy u- 
licy Szewskićj pod L, 246 pierwsze pię- 
tro. — Wiadomość tamże. 


N. 3629. 

Przeznaczony obwieszczeniem  tutej- 
szem z dnia 25 Maja r. b. L. 2440, 
termin na 4 Września 1866 do przed- 
sięwzięcia licytaeyi, celem wydzierżawie- 
nia propinacyi miejskiej w Wie- 
liczee, na czas od 1go Listopada 1866 
do końca Grudnia 1869 r., zmieniony 
zostaje i takowy 

na dzień 26 Września r. b. 
przeznacza się. 

Co do publicznej wiadomości z tem 
dodatkiem podaje się, że daia 26 Wrze- 
śnia rb. przy licytacyi i oferty piśmien- 
ne przyjęte będą, i że cena wywołania 
rocznej dzierżawy 12.500 złe wynosi. 

Wieliczka dnia 29 Sierpnia 1866. 


| | tt! licznemi wynalazkami te- 


z miejsc najpierwszych Woda Anateryno- 
wa Dentysty Dra, J. G. Poppa w Wiedniu 
przez szczególniejszy rozgłos i szybkie roz- 
powszechnienie, które sobie nawet za gra- 
nicami monarchii uzyskać zdołała. Wyna- 
lazca polecił ją nasamprzód jako kosme- 
tyk w celu uchylenia przykrego cuchnięcia 
z ust, który to jój przymiot został uznany 
w pełni przez palących tytoń, i wszelkie |: 
inne osoby cierpiące w skutek dziurawych 


Rozpisanie konkursu 


Nakładem KAROLA WILDA we Lwowie 
opuścił prasę 
i rozesłany został wszystkim szanownym prenumeratorom: 
Dziejów Polski 
podług ostatnich badań spisanych 
przez 
Józefa Szujskiego. 
zeszyt ósmy (ostatni) 
czyli 
Tomu IV. druga połowa 
zawierająca 
Dzieje z lat 1748 — do 1795 
tudzież! 


Dodatek DZIEJE POROZBIOROWE r. 1796 — 1864. 


BaZ powodu, że cała treść Tomu 1V. nie dała się pomie- 
ścić, jak pierwotnie obliczonem było, na 40, ale zapełniła przeszło 
48 arkuszy (770 str.) ścisłego druku, przeto nakładca widzi się 
zniewolonym zażądać od szanownych przedpłacicieii jeszcze małéj 
dopłaty, a to: 


Za wydanie na papierze pieknym . złr. 1 wal. austr. 


donsig podj pośledniejszym cent. 75 w. a. 
Cały tom IV. kosztuje teraz: 
W wydaniu na papierze pośledniejszym . . . . . . .. złr. 5 e. 75, 


b lepszym, z dodaniem Mapy (1034-1-3) 
Rzeczypospolitćj Polskićj Jana 
Topolnickiego ..-.... » n 
Całe zaś dzieło w 4ch tomach (128 arkuszech) kosztuje: 

W wydaniu pośledniejszem (w okładkach brvszurowane złr. 14 e. 

Oprawne w płótno angielskie MOL LZ" 

W wyd. pięknem z dod. mapy Topolnickiego, broszurow. „ 20 „ 

Oprawne w płótno angielskie .. . . . . ..«;.+.... a a 


n n » 


75 


nia. — 


I. Morawitz. 


do szkół publicznych 


(1055-2-3)T 


Obwieszczenie. 


(1040-1-3) 


raźniejszości zajmuje jedno 
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Jo] prywatny, udzielają- 
Nauczy ciel nauki do szkół wyższych 
do obsadzenia posady „Nauczyciela |i niższych realnych, poszukuje umieszcze- 
przy cztero-klasowej Głównej Szkole 


Bliższa wiadomość pocztą Zbaraż 


DRUKARNIA „CZASU 


W KRAKOWIE, 


postawiona na stopie najpierwszych tego rodzaju zakładów, 
z wydoskonalonemi prasami pospiesznemi i ręcznemi, 


zaopatrzona w znaczny zapas czcionek polskich i nie- 
mieckich najnowszego kroju, 


najprzedniejsze farby do druków tak czarnych, illustrowanych, jak i różnokolorowych, 


WIELKI SKŁAD PAPIERU 


wszelkiej miary i dobroci z najlepszych papierni, który po cenach fa- 


jest w stanie uczynić w porę zadosyć wszelkim żądaniom 


i może odbijać dziennie do 400.000 arkuszy druków. 


Zarząd Drukarni „CZASU“ ze względu na ożywiające się na nowo piśmiennictwo ojczyste, 
tudzież na instrukcyę p. Ministra sprawiedliwości do naczelnych Prokuratorów Państwa, dozwalającą 
wróżyć znaczne ulgi w stósowaniu przepisów ustawy drukowćj, pragnąłby podnieść i zwrócić znowu 
do kraju ruch i przemysł drukarski i księgarski, 
za granicą, ożywiając tameczne drukarnie i księgarnie. 

Ażeby ten zwrot ułatwić, Zarząd Drukarni „CZASU“ naznacza tak niskie ceny druku, 
obok dobroci, czystości i pośpiechu roboty, licząc zwłaszcza na obfitość zamówień, iż może pod 
wszystkiemi temi względami iść o pierwszeństwo z wielkiemi zakładami zagranicznemi. 

Podejmuje się przeto drukowania na swoim lub cudzym papierze dzieł polskich, niemieckich, 
franeuskich, łacińskich, matematycznych, broszur, czasopism, tabel, ksiąg kupieckich, fabrycznych 
i gospodarczo - ekonomicznych — cyrkularzy, blankietów, odezw, okólników, ogłoszeń — kart pogrze- 
bowych — afiszów w największych formatach, odbijając takowe tak czarno, jak i kilkoma kolorami — 
słowem, wszelkich robót, do zakresu sztuki drukarskićj należących. 


POLFKAOOOOOOOOOOGEGOOOO AAA KOOL IEOOOOOOIOK AHHARI IORN OOO IAOIOOOOGOOOCEE 


CZAS z Soboty 1 Września 1866. 


Nr. 1 D. K. 0. 


KASA OSZCZĘDNOŚCI 


założona przez Towarzystwo wzajemnych ubezpieczeń od ognia w Krakowie, 


otwartą zostaje dnia 1 Września b. r. 

.|Czynności tejże Kasy załatwiane będą każdodziennie, z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych, 
od godziny 9% z rana do godziny 4 po południu. 

Najmniejsza wkładka, jaka do Kasy Oszczędności wniesioną być może, wynosi 25 centów. 


MEC MAY AROWOOROR mieści się w domu, gdzie Dyrekcya Towarzystwa Ogniowego, 
przy Kleparzu, pod L. 124. 


Kraków dnia 22 Sierpnia 1866 r. 


(1021-4-6) 


Dyrekcya. 
H. Wodzicki. H. Seredynski. 


J. Pacelta dawniċj J. Geyera — 
ZAKŁAD NAUKOWO-HANDLOWY w Wiedniu, 


Stadt, Salvatorgasse Nr. 10. 


Nowy (dwudziesty siódmy) rok szkolny, zaczyna się z dniem I Października r. b. otwarciem zupełnego 
kursu dziennego i wzorowego prowadzenia komptoarowego. — Wieczorny kurs otwartym będzie 
dnia 3, a niedzielny kurs dnia 14 Października r. b. 


Szczegółowe programy o dążności i urządzeniu Instytutu, są tamże, jako też w księgarniach E. Gterolda i Syna 
przy placu Św. Szezepana i L. W. Seidla i Syna na Graben bezpłatnie do rozdania i rozesłania. Bliższe informa- 
cye będą chętnie udzielane; dla obcych mieszkanie i wikt u ezłonków Zgromadzenia nauczycieli lub w innych sza- 
nownych domach zapewnione. Również najgorętszem staraniem będzie Zakładu, z wszelką bezinteresownością, ucz- 
niom, którzy z dobrym postępem kursa ukończyli, znaleźć stósowne umieszczenie. i 

Wiedeń w Sierpniu 4866. Przełożony Zakładu: J. Pacelt, 
WB. Panowie Prenumeratorowie wyszłej w zupełności w przeszłym roku szkolnym w 86m wydaniu „Nauki Buchhal- 

teryi*, zechcą swoje karty prenumeracyjne do Instytutu nadesłać, aby im jeszcze dotąd niewzięte zeszyty tego 

dzieła wręczone być mogły. (1037 1-3) T 


jEUOZOWOĄN O.SOTĄSINZS EJozof'd „TĄSTOq oforzq< 


Zyto szwedzkie „Iirzycza,* 
Pszenice banacka do siewu, 


siona gospodarcze. 


(1027--3 


i Spółki), ulica Grodzka Nr. 95, 
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Obwies 


posiadająca przytem 


brycznych policza, 


(1000-8-9) T 


który w ostatnich latach szukał dla siebie miejsca 


również Kapy na łóżka 


aluzye i Story drewniane. 


(3414-53-) 


| 


| 
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Czcionkami Drukarni „CZASU“ W, Kirchmayera, 


ma mima 


których transport drugi za kilka dni na- 
dejdzie, jak również wszystkie inne Na- 


z tabryki Jana Backhausena w Wiedniu, 
DF po cenach stałych fabrycznych E 
polecają HERCOK i ARNOLD we Lwowie, 
przy ulicy Halickiej pod L. 240. 
WE Cenniki i próby Obić przesyłamy na żądanie natychmiast. zpqg 


z Krakowa do Wiednia 1:10 rano; 3.30 po 


z Wiednia do Krakowa 7.15 rano; 
z Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
z Granicy do Szczakowy 


do Przemyśla z Kr. 
do Kwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór; 
do Wiednia z 
do Mysłowie z Krakowa 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano. 


awiadamiam szanowne Towa- 
rzystwo kousumcyjne, iż 
z dniem 1 Września r. b. rozpoczynam 
wysprzedaż pieczywa w nowo otwartym 
sklepie, w kamienicy mojej pod L. 245 
Gm. III przy placu Szczepańskim, oraz 
w dwóch składach, t. j. w Sukiennicach 
i w kamienicy p. Federowicza pod L. 234 
G. III. przy ulicy Szczepańskiej. 

(1061) Franciszek Scheurych. 


Zakładzie swoim 

wychowawczo - nau- 
kowo-żeńskim, w domu 
Wgo Merkerta na pierwszem piętrze, przy uli- 
cy Szezepańskiej umieszczonym, rozpoczynam 


wykład nauk na rok szkolny 1886/57 
w dniu 15 Września r. b. 


Seweryna Kamieńska. 
(943-5-7)T 


Maca RA niniejszem Szano - 

wnych Rodziców i Opiekunów, 

iż z dniem pierwszym Września r. b. 
rozpoczynam kurs nauk w swoim 


Zakładzie męzkim wychowaweżo- naukowym 


tak dla uczniów w Zakładzie mieszka- 
jących, jak i przychodnich, — 
również, iż przyjmuję jak dotąd na stół, 
mieszkanie, korepetycyą i pod dozór 
uczniów do szkół publicznych  uczę- 
szczających. (959--4) 
Mieszkam przy ulicy Brackiej w domu 
Wgo Marsa pod Nr. 159 na drugiem 


piętrze, 
Tomasz Hendel. 
|Do Handlu F, Miklitscha 


w Krakowie, 
przy ulicy Grodzkiej N. 85, 
codziennie nadchodzą 
wIiNOGRONAŻK 
$% peszteńskie i musz-] 
katelowe. (1960-1-3) 


Jarmark na konie, 


drugi tegoroczny, odbędzie się w mieście 
obwodowem Tarnowie w Galicyi na dniu 
17 Września 1866 i następnych. Konie 


Dom Komisowy Krakowski Homeżła |przyprowadzone nie ulegają opłacie tar- 
Ardla (dawniej W. Wielogłowskiego 


gowego. (1039-1-3) 
Tarnów 23go Sierpnia 4866. 


Towarz. kolei 


NIOWIECKIEJ. 


zczenie. 


Począwazy od dnia 1 Września r. b. 
aż do dalszego rozporządzenia, pobierany będzie f 
25°% dodatek do taryf tak cywilnych jak wojskowych 


i na ck, uprzywilejowanej kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. 


Wiedeń dnia 30 Sierpnia 1866, 
Rada Zarządzająca. 


Promessy Losów z r. 1864 


których ciągnienie dnia 4go Września 1866 r. nastąpi, po złr. 2.50 ze stęplem 
sprzedaje 
w Krakowie Jan Barti. 
Kantor w Rynku głównym pod L. 23 (w pomu p. barona Milieskiego) 


ananos a EPEE S TEETUIN DSA AZT M ESINE 
ME Hiercok 6: Arnold Tag 
Obicia papierowe (pokojowe) 


z najpierwszych fabryk wiedeńskich, 

w najświeższym guście i najobfitszym wyborze od najtańszych 
w cenie równej zwykłemu malowaniu aż do najdroższych do obicia 
najbogatszych salonów. 

Materye do pokrycia mebli, 


całe wełniane, półwełniane 1 adamaszkowe, 


(1038-1-3) 


i Serwety gobelinowe 


(991-2-3)T 
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ulicy Halickićj pod L, 240. 


Pociągi osobowe na kolejach żelaznych 


od 10go Czerwca r. b 
Odchodzą: 
p. i Pac południu — 
o Warsza roctauna 8 rano — do 
10.30 rano; '8:30 wieczór — do Wieliczki 11 rano 
8.30 wieczór: 
6.30 'rano; 11.27 przed połu- 


dniem; 2.15 południu, 


z Szczakowy do Krakowa 2.51 po południu; 
Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór. 
z Przemyśla do Krakowa 9 rano. 

z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór. 

z Mysłowic do Krakowa 1 po południu, 


Przychodzą; 


do Krakowa z Wiednia 9.48 rano: 7.45 wieczór—z Wro- 


` eławia i Warszawy o godzinie 9.45 rano;=z My- 
słowici Szczakowy 6.31 więczórz—ze Lwowa 2.5. 
po potasain;, 6.11 rano-z Wieliczki 6.15 wieczór 
owa 4.43 po południu; 


Krakowa 5,1? rano, 1.37 wieczór; 
12.10 w połndnie. 


— 


Rządzca Drukarni Seweryn Dobrzański, 


